
SAAl EJDES, 
słynny norweski łyżwiarz, 
ożenił się z mistrzynią łyż. 
wlarską świata Soula HenJe 
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PIĄTEK, DNIA 29 ORUDNIA J.933 R. 

PUŁKOWNIK MACIA, 
prezydent separatystycrzne· 
go rządu katalońskiego, 
zmarł wskutek zapalenia 

wyrostka robaczkowego. 

POGRZEB OFIARY TRA6EDJI NA CHUJ ACH 
'Wisoraj ·po poi. slotone •oslalQ do aro6u (ialo ś. p. lano 
· 'ltJv6oro. - Jeao 6rol. ;est nadoi "' nie6e~pie<~eńslDJit». 

1 ~ . UMtt. 39 rm<llriia. PNiez d!ł'UIŻszy c~as grywał na pod- J Począł się imać drobniejszych kraidiz1'e-, stę oo dl? kt?rej wiedział, że postaitta 
'(gr) WCZIOraJ G godzinie 3-30 z lllioy, wKSrzach i pm.yg-0dinie na zaibawach, we- ży i killkakirotnie ootoWiany byił za u- przy sobie większą sumę g:ot6w1ki i na· 

Orzybowej 12 wyruszytl łrondl~ po- sellach i b~aich przeważnie w dzielnicy !dział w bójach i arwamrtu11aich ulicznych paidlł na s1klep. . . . 
girzebowy z ciałem ś. ·P· Jana Wybora, chojeńskiej. Ta praoa - niestała i nie· i podejrzewany o kradzieże. Nowak ma dw01e dz1ec1. Rodzina le· 
tragicznie zmairlego w kr:w'awym Po- dbawi-owa - · Aż wreszcie doszed!ł do tego ile za- go została niedawtno wy~klsmirowana z 
ścłgu za bandytami na Cho)lllaob. wykoleiła go Wł'eSZcie, atakował Ył. biaity dzień mlodą nlewia- mieszdrnnia. 

Ulica Orzybowa i ładujące z nła. ====== 
uł~ki, połO:Ż>One dailek<> in.a Chl()jnach, 
bocznice od Uilicy RZigOwskiej, ozynią 
na nas wrażenie, Jalkbyśmy znajdowali I 
się nie tuż koło Łod!zi, 811e gdzieś w· ma­
lej osadizie na gliucllej prowilncji. Tyiico l 
widiOCzne wokół !kbminyi faJbry1Cme IP'!'ZY­
pamin•. t.e majdtrjemy się w ś~odku 
pracy, że tut obQ'k? t~ spracowana 
Ł6dt, I 

W Jednym z małych domków za­
mfesz:ki~ł Jan Wybór - p~ I 
- za trudiniony w fabryce Haeblera· 1 
Wybór miał 29 lat i , . 

osłerooll 5 młesłęcznero synka. 
Mlesilkal aIZ ze swoim bratem w 
domku odzi ic'Z()lllym pio rodzica.eh. 

Tuż obok pr.z;y U!l. QneyboweJ 14 za­
IrilesZlkiwaA szwaigier St-daina W}'lbora. 
- Dranikowslki. 
1 Nieszczęśliwą maitlka. obu !Yn~w„ 1 
którYcll Jęden J?a:_<!~'!diwailce z bamy- '.ALfRim·J>RANIKOWSKI, ·· sT AN WYBÓR· ,. · · 

• <L'rtigf Ul ocmuow. ~te rany, b 1 1 t · ,,,~. b t J ·w .. 6 t · 'k' prizez tzy oipowielziala 11am Jak doszło Y Y u an czwar ego 'PUn\.u., szwag erl ra ana - odm s cztery c1ęz ie rany 
do tragedji. . - Stefa.na Wy1bora, .odniósł lżejszą rane postrzałowe i jest na kuraicji w szpitalu 

_ Synowie bydoi wtedy w domu, Jatc w pościgu za No\Yakiem • · im. Prezydenta Mościdkiego. 

$. p, AN WYBÓRi: 
tragicznie zmarły od !kuli Nowaka w 

pościgu na ulicach Chojen-
usiłyszeliśmy wofaaiie ·o pomoc, Syno­
Wie wybłeg1i na uikę· Zara.z PQtem 1 

, : ' I , . ~ ·,, .- . . _·:.-. „,.,.." _;, 

~r:~t ~~~ter:='. Rasputin i Lenin na głowie ... Hitle·ra 
ś. p. Wyboromt, gtoooo płac.Zia.ie, kte- . 

rua\V1i!°d~~· ~~~~~~a;ni~t Dalsze aresztowania w rtlemczech. - Nie wolno 
~~i~~~:~~a:ewiia~y~~fi~~~= słuchać radjostacyj niemieckich 
IW'ie policji. _ Berlin, 29 grudlnia. pensjonatu są elementem antypaiistwo· I 1>uśclll się w ostatnim czasie sprzenie· 

Nad otwartą mogiłą prrem.6wif p. Policja w Emmerich wykryta w wym, słuchają przeważnie radjOStacyj j wierzenia. 
starosta, podlnooząc bohaiterstwo i po- Hczny:ch księ~miiaich i sklepach z airtY'ku sowieckich, roz,,owszechnlają pogłoski Obu profesorów osadzono w obozie 
święcenie zmarleg<o, który stana.t w o- łami piśmiennemi rozgałę.ziony handel o okropn<>ściach w Nlemczeh ł uprawia· ! 1Ironc·entra1cyjnym. . 
bronie taidu i porządku. ~atoigrafjami lklainclerza Hitlera, w które- Ją nudyzm. • • I__ -.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

1 •** go W1losach wyretuszowano głowy Le· 1*1 - i! __ -- *-----~ 
Stefan. Wybór liczy tiat 33, Jest ro- nlna, Klary Zetkin ł Rasputina· Berlin, 29 girudinia. 

botnikiem w pr.zę.cbzaJlni firmy Piaskow- SikoofislmwaJ!lJ() iprzytem znaczną Zapowiadana na ipozątek stycznia 
ski i ojcem dwojga cbzieci: 6-letnieJ ilość ipocztóweik i powiększeń tegio ro- ikoOnferenla przywódców partjł narodol 
dziewczynki i 5-letniego chtoPca. ctzaju. wo - socjalistyc~ej odbęcllzie się w <lin. 

Echa tragedii 
przy ul. Przędzalnianej 

Ranny nic nie wie. dotychczas o śmierci Berlin, 29 grndinia. ,..d 5 do 7 stycznia w wU.li kanclerza liit- Lódź, 29 grudnia . 
. brata Policja bawarska aresztowała w je- Jera w Obersalzberg pod Berchtesgaiden. (ig) Onegdaj donosiliśmy o krwawej 

i tembardziej o tern, że wczoraj odbył dinym z pensjonaitów w Rottach 13-tu •„• tragedii rodzinnej przy UJ!. Przędzalnia-
się jego pogrz.eb· żydów oraz właścicielkę penstonatu. Berlin, 29 grudlnia. niej 3, w wyniku kt6rej dwie osoby. oj-

W stanie zdrowia St. Wybora zaszłó Oprócz tego zatrzymaillio szere-g o- 1 W Essen aresz1low.ano pracujących ciec Roman Augustyński i syn Czesław 
wczoraj nieznacz!Ile pogonszenie. sób, bawiących w pensj~cie w cha-i• w szpitJaJlu miejskim dwuch piiofesorów zostali b. poważ.nie ranni· Początko\V'O 

Alfred Drain1kows!ki zna,OOuje się na- riakterze giości. Za-rządzenie to nastąpilo lelrairzy, za rozpowszechnianie pogłosek sądz.ono, iż sprawcą krwawego czynu 
dail w szpitaJlu. nasllmtelk denUJncjacyj, że mieszlk,ańcy iż zasłużeni dla ruchu szturmowcy d<>'- jest drugi syn Augusty11skiego, Tadeusz, 

DranikO\Vski jest zailedlwie 3 miesi~- od!bywający obecnie służbę wojskową i 

ce po śl1wbie i liozy."'1ait 26. Wystarczą 10" przepracowane dn1· bawJi~~nfe ~~&~najeuJ~~kie;wrot w do-
Dochodzenie w sprawie ktrw.awych . 't chodzeniu. Żairnd!armerja, która prowa-

zajść na Chomaoh prowad'rone Jest na- 6 .... i. • ~ ile.i dzila śledizitwo ustaliła, iż czynu tego 
dail z całą energją. · · U so•ODOll'ł:U 111011!". Oarzvma„ •f:18 "' didklonał brat narzeczonej Tadeusza Au-

Z chwi.lą wyzdrowienia Bolesfawa Ł~, 29 grudnia; W izwofąizikru z '1lean Zlllll'Mwro oa:ig~oi'e gustyńStkiego, niej•aki Karczewski. Oko· 
NoVv1a/lm śi]edztwo niewątpliw1ie · będzie · (it) Wcroraij póŹill~ w.ie~ za- mwo.d!01We ~alk ii cz~iki pa~s~wowe '!' liczności te potwierdzili ranni, których 
już zakończone i obaj winni krwawego r.z~ FUl11duszru Bezrobocia w Lodzi OlłJm;iy Łodzi ozytnlilłv słiair.am.'lla w mii!n16•tem·tw.11e stan zdrowia nie \budzi już żadnych 
napadu · · maił set11siaicyjn•ą :i wysoce wai.llą . dla ,o. praie:y <> uzysikallliie zdany itego warunilw, obaiw. 

staną przed sądem doraźnym. i6łu robotoik6w se-LOnOwych l'Y'iadomQść talk by 'Wm:JISC'Y seziottliOIWCy mogli kozizy· · 
*•* w sprawie wypłaty zasiłków; ' ' . . . stać z 2>Mi~ów mita.w,owyc:h. I ...tair&Ma Stracenie matkobóJ. cy 

O Nowaku dowiadujemy się cieka- Jak :i1adoimo, na mooy uBtiarwy ~o t• odniosły sknnek. W1C.Z101t18.i w godzń:· 
wych i charakterysitycznyich szczegó- ci 11".obotmiiicy, któr:tJY mafią [Jl'1Z1e(pl'ialOOW&- ilt3IOO p<llpałudlniiiowycli p. miinliiSłler ~.eGci r Hamburg, 29 grucl1111a. 
łów. Nowak byl z zawoolU muzykiem i ne 156 dmri mQgą Oitlr.zymaić ~ z Foo- apiOłeomej podpisał Qdinoośne ziall'Ziądzecie (t) Pr.z.ed klll.'ku tygo1dm1iiaimi sikcrzany 
j3Jko flecista cliusZIU Bez.roibooi1a. Ta iltBibalw1a lkrrcyiwdmła J a w~ rwiec.rorem nadeszło ono do rostiaił na ikia•rę śm~eroi iprzez sąd w Ram 
grał przez długr czas w kinie Oświato· ijedlnaik w wtlieLlclm słiopniiiu sea!OO<>W1Ców, Łodziii. Na mocy ~ .zia.t1ządlzeinoia zasiłki Lurg1U 21-Jert.n·i Eme&t Oc.z,::vws:b. Oc.z-

wym. .gdyż ioh IP'l'a'ca był.a u.ziałeźniona od wia· 1 będą mogli otrzymać wszyscy sezonowcy, ikows!ki za!Illooidiował .s~ekńerą swą matkę. 
przv Wodnym Rymlku. runków a1bmoisferycmyc:h Ol!laiz od k!"ediy·1kt~rzy mają pmepracOwnae tylko 104 Obecmiie wyiroik upl"lawomocnił się i w 

Z chwilą w.prowadzenia dźwiękow- tów, jalkiemi .dy~onowarł &lłlfl!-Olt'Ząd, .a ~· \Yłiiad'omaść 't:a W1Zbudzić .musi w~el- dniu ~czoiratjiszym wylmnano v.ryl'Oi{. (~cz 
ców Nowalk stracił wacę i odtąd zaczę- tero saimem me z-aiwsze mogli ~ć ok11e rLactlniler~ tw.łród qgólłu rdboit- lrow;silci ms1arł srora•cOIIly za pomocą ścię· 
ly się dtla niego dlni nędzy i głodu. WiaJl'l\lllleik o 156 prZiepraioowain,yoh ~ · ~ · ci!a iflop0111em na dlziecłziiińou więeioE~.n.nyim. 

'• 
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Ludzie, którzy.„ożywiaia'· zm·arłych 
Czlonhowle seh'u eh•perumen,u· 

jq obe€nie w ... wi~zieniu. 
(x) Niedawno w Brukseli władze śled- za b rczeszczenie zwłok. Jak się okaza-1 Cl nieszcz śliWi bud21~ 9iO w 1roble 

cze wpadły na trop zakonsplrowane20 !o, aresztowani należą do znanych ro· i oczywiście wśród strasznych męczar­
towarzystwa ludzi, którzy trudnili się nie dzin brukselskich i są członkami stowa· ni umierają. Czynią oni zatem wszystko, 
zwykłym. eksperymenfum. Próbowali rzyszenła otywlanla trupów. Twierdzą co jest w ich mocy, ateby przekonać 
przywrócić tycie zmarłym. Na trop te- oni, że na tę makabryczną myśl wpadli I się, czy nieboszczyk faktycznie umarł· 
g~ towarzystwa władze wpadły zupet· już dawno, jak również od dość dawna Na „ożywianie'' zwłok mają oni swoją 
me przypadkowo. spełniają swe praktyki. Cztonkowie nie· specjalną receptę i przepisy których się 
. Oto wdowa P~ pewnym kupcu udała zwykłej sekty tłomaczą się tern, że ściśle trzymają. Przepisy te pochodzą z 

s1.e późnym wieczorem na cmenta~z, grzebie się ostatnio bardzo wielu ludzi przed „.500 lat i zawarte są w ksiątce 
az~b:y przyg_otować wszyst~o do maJą.- pozornie zmarłych, znajdujących się tył· słynnego Albertusa Magnusa o czarnej 
ceJ się odbyc następnego dma ceremonJi ko w letargu. magjl. 
pogrzebowej jej męża. 

'W.-lnn ru6una ...................................... __ 
Wydziedziczonym 

przez tycie 
Pani X•iia z Zakopane110. Dziwle 

sl•, t Pani ruuzeka na brak pracy, ma. 
jąc taki popłatny łach w reku. Wiem, 
te krygys dotknął wszystkie dziedziny 
pracy, ~le stosunkowo naJtnnlel jest. 
cie ucierplafy krawcowe. Pani iako da„ 
wna samodzielna właścicielka dużej tira 
cowni, przy odrobinie starań z oewno. 
śclą pracę otrzyma. Nie należv być tył 
ko bardzo wybredną. Teraz właśnie W 

Przed bramą cmentarza zauwatyla 
ona elegancki sznur prywatnych samo­
chodów, nie zwróciła jednak na to spe­
cjalnej uwagi. Zbliżając się do kaplicy, 
gdzie spoczywały zwłoki jej męża -
wdowa zajr.zali,t przez okno. Z głośnym 
krzykiem Jednak rzuciła się do ucieczki 
I półprzytomha wpadła do najbliższego 
komisarjatu policji. 

okresie przedkarnawałowym jest we 
wszystkich pracowniach kra wlecktch 
sezon i dobra starsza panna względnie 
krojczyni znajdzie dość łatwo zajęci~. 
Pozatem może się Pani starać równiet 
o otrzymanie zajęcia szyjąc w domach 
prywatnych. 

Czy Paganini był w zmowie z.„ djabłem? ba ~eJ~i,~~ ~::Jls0~!~~~~~p~tt;a c~~ 
Pam należy. Jeszcze Jedno Pani Kaziu, 

Tam urywanym głosem opowledzia­
ta, że mąż jej siedzi w kaplicy w trumN 
nie, a naokoło niego kręcą się Jacyś pa­
nowie. Początkowo policja nie dawała 
wiary tym sensacyjnym zeznaniom, są­
dząc, że ma do czynienia ze zwykłem 
przyWidzeniem. Niemniej jednak delego­
wano WyWiadowcę, który m1ał wdowę 
odprowadzić na cmentarz. ' 

Wywiadowca przekonał się jednak, 
że wdowa miała rację i wezwał oddział 
policji. Zmarły kupiec siedział pośrodku 
kapJic·r, dosłownI'e tonąc w dymie palo· 
nych kadzideł. Jacyś czarno ubrani pa­
nowie krzątali się po kaplicy. 

Wszystkich obecnych aresztowano 

Czy wiecie, że.„ 
- „.słynny lotnik Willi Post zaw­

sze marzył aby zostać lotnikiem. Pew­
ne~o dnia, a byto to w roku 926. powie 
dział on do swy\h kolegów: „Poświę„ 
ciłbym jedno oko, aby moc samemu 
prowadzić samolot". Dziwnvm zbie­
g!em okoliczności, w czasie pracy, stra­
cił następnego dnia oko. Za odszkodo­
wanie zapłacone mu przez firme. nabył 
samolot, i wkrótce dokonał lotu dokola 
świata. (sb) 

. Przykr~ przygoda wlelkł'ego mistrza skrzypiec Ambicja jest bardzo ładna cechą cha-
(x) Mimo postępu techniki i wiedzy,J wówczas. tak latwq. Reflektorów nikt rakteru, którą po.wlni7~ P?siadać kaź. 

są jeszcze ludzie, którzy dają wiarę nie znał, a duta sala musiała sie zado· dy czł9wiek. NiemmeJ. 1ednak mai:i 
najrozmaitszym zabobonom i wierzą w. wolić migocącym blaskiem wte1kieJ ilo· wrażenie, że powotywame sle na amb1„ 
ciemne i złe moce. Niemniej jednak ścl świe·c. cję w danym wypadku, w zwykłych 
wiara w zte duchy coraz bardziej trac,:i Talent Paganiniego i jego ogromne n~eporo~utnlenłac~ rodzeństwa - Jest 
zwolenników. zarobki przysporzyły mu wielu wro- ~1eco nie na mleJscu. Obawiam się, te 

Przed kilkudziesięciu jednak Iaty, lu- gów, którzy ty~k·o czyhali na okazję Jest to zwykly.„ upór. A to Już nie ła. 
dzie należący do sfer kulturalnych wie- spłatania wielkiemu artyście przykrego dnie. 
rzyli jeszcze w djablów i czarownice. figla. Owego styczniowego dnia na 
Swiadczy o tern najlepiej słynna przy. ·koncercie w Paryżu znalazł się rów· 
g-Oda znanego mistrza skrzyt>iec - Pa- nież zacięty wróg Paganiniego alche· 
ganlniego. mik dr. Willers. Otóż Willers w pew„ 

Żyją jeszcze starzy ludzie w Pary- nej chwili, w czasie koncertu otworzył 
iu, którzy pamiętają ost1atni Jwncert kilka okien na salt. tak, że spow-0d<>wał 
Paganiniego. Mistrz tonów był wów- przeciąg. Przecląr ten zgasił powatną 
czas w rozkwicie swego talentu, a na część świec· Oczywiście, świece zgasły 
temat ~ego nieziemskiej gry krążyło w tych miejscach, w których życzył so 
wiele wersyj i plotek. Między innemi bie tego Willers. 
mówiono nawet, że Paganini sprzedał W pewnej hwłli powstało na sali 
swą duszę diabłu i wzamian za nią o. poruszenie. Włllers I jego przyjaciele 
trzymał cudowny dar czarowania ludzi puścili wśród zebranych pogłoskę, że 
tonami swych skrzypiec. wielki muzyk ••. niema clenia. Jak wia-

Pani H. K. z prowłncJI. Ma Pani 
względnie łatwą droge dochodzenia 
swych pretensyj. Wystarczy złoży~ 
skargę do Sądu Pracy pozywafllC iw„ 
10 szefa o odszkodowa11le za straty 1VY 
nikłe z tytułu nieubezpieczenia Jej w 
Kasie Chorych. Złożenie skan~! do Sil­
du nie będzie Panią kosztowało, Jdeli 
weźmie Pani z wydziału ooleki soołecz.. 
neJ magistratu, wzglę.dnie ttniny, za­
świadczenie o Pani stanie materJalnym. 
Zaświadczenie to trzeba złotvć do są. 
du. Przed złożeniem skar~ niech sł~ 
Pani uprzednio J>Orozuttde ze swolnr 
byłym szefem, a być może. że załatwi 
on z Panią polubownie, poniewat spra. 
wa sądowa narazi go na wielkie ko­
szta. 

Niemniej jednak stawa Paganiniego domo, było to w dawnych czasach -
nie doznała z tego powodu żadnego uważane za niewątpliwy dowód paktu 
uszczerbku i na długo p-rzed każdym z djabłem· Na sali powstała nieoplsa­
jego zapowiedzianym występem toczy- na panika· Ludzie poczęli tloczyć się 
ły się zacięte boje o karty wstępu. Tak do wyjścia. Następnego d,nla p0 tym 
też byto i pewnego chłodnego dnta sty ~ zajściu Paganini opuścił Paryż, 

czui.owego. !kiedy }o zapówiedziany liyl Sława mistrzą tonów nie doznała \·············••t lro11cert Paganiniego · w ·Paryżu. Jednak szwanku. J~dzlł <>n z koneer· 
Paganini, lubiał grać w jasno oświet- tarni z miasta do miasta, wszędzie owa· 

lonej sali, a estrada musiała za wsze cyjnie witany. Przez długie jeszcze 
tonąć w powodzi świateł. Przed każ· lata święcił on triumfy zdobywając nie· 
clym koncertem Paganini SJJecjatnie śmiertelną sławę i pieniądze. Do Pa· 
wchodził na salę i k<>ntrołował oświet· ryża jednak nigdy jui · nie przyjechał. 
lenie. Ze światłem nrzecież nie było · •• •• •••••••••••• 

__,,----~~~--~--------------------------------~~~-------~~~~ 

„Zośka, Złota Rączka" 
Wle!1k! ten film krymLnalny skończył ZimYsły. Wod1zU btędinym w~rokiem 

~.ę procesem, trwającym dziesięć dni. wokół. Stal s·ię łagodny 1 uczymy dla 
Najgłośniejsza para zlodziejSka daw- W'S'ZY'stkich W'iętniów. 1'ylko nłekiody, 

nej RosH została skazana na dwadzieś- rzadko bardzo, miewał ch\Wle szału, Ale 
S~nsacyjne przygody · ukrólDWej ŚWiata podziemnego" 40) cia lat więzie!lia i na dOŻYWOtinie zesla- te przechodz.iły szy]jko. 

ROZDZIAŁ 32. Dopiero teraz odcZiUJH całe piękno nie do kopa1lń na Sacha"bnie. I z.nów był dobry, pdkorny f pełen 
NA SACHALINIE. ży;cia. Teraz, gdy nie mogli go ]illiż za- •.*. skruchy. 

Od chwi1li śmierci .Brasilowa aini Zoś- z.nawać jak dJawil'lej. Sachalin· - wYspa ina dalekiej pół- •: 
ka, ani ~tieńl/.a -. nawet w ~aj,!epszych Przeżyili, kryjąc stę w nędzy pra- nocy. SachaHn - mdejsce ka.torii. Od Zośka nie whdztala StleMd od ~hwłlt 
przebramach -.. nie ośmłela:h się poka.- wlc, choć z petnemr trzosami na piet- lądu oddziela tę wys~ Zatoka Rozpa- zakończenia procesu. Kobiety na Sacha­
zać w wię:kszych mfastach. Mieli dość s:aoh, blisko dwa lata. czy. Jej ostry CYIPCl pwezwaili zesłańcy Unie korzystały z większych swobód. 
dużo pieniędzy - mogH nic Jiie robić Powolii gorliwość władz ś1ledczych Przylądkiem Cjerpień ... Z jednej ~trony Zośka prz~ła .do domowego żyda. 
przez dłUJgie lata chociiażby - ale tra- poczęta słabnąć. Zapomniaino o nkh w Chii1niY, z dru1~l~j - JaponJ~. Wolno Jej było pracować w wk;lliemu. 
gedją kh było, że nie mogl1i z tych .pie- RosjL. Może zmarli, może wYJechaL1?„. W -tym sw1ecie potępionych mleH Nie wspomi1nata dawnych chwtl. Nde 
niędzy ·korzystać. Stać kh byto ina bo- Zośka i Stieńka spediiić resztę swego JJragncła lut nk:zego. Tvin<.o cza.samt 
ga te mieszkanie, na wygodne i dosta:t- W WIĘZIENIU. ż171C'ia. 11rzyichodz.Uy Jej na pamięć czasy dzie-
nie żyC'ie, aJle najcz.ęściej musield lkryt Jalk zwY'kle bywa w takich razaieh- STIENKA - SZALENifC. dń1S1twa. Płakała wtedy 2'{)rzJko 
się po dz.iJwr:ich prowLncjonafayich w dosta]ii się w ręce władz przez przypa- Są chwdlle, w !których 'W 'W'ię~emu •:. ' . 
przebraniu nędzarzy i wtóczęigów. dek. Podczas obławy w jedlnem z mniej- bmlt1.1l się życie - ideptame iluitaj ł S'tor- Już po kd'lku latach Zośka ?.ostała 

Tak mściło się na nkh życie wYstęp- szych miast na w.łóczęgów I zfodz1ei - turowane. zwo~nlona z m~zienia. W()l!IJlo jej było 
ne. Tak przeszłość krwawa i ooleikają- zostali zaitrzyiman!. W zimnych, ''"ftgotttwch ł za.tatują- ostl.ed1Hć słę na Sachalmie i korzysta~ 
ca łzami krzywdy lwdzkiej - dopełnfa~ . Oddział lludzi, d!la lk:tórrych k!rótki cych stęchlizną nmraoh wtlę1).łennych z ,pozornej wolu.ości. Mfała jes.zcze cJa.­
ta wobec nich swYch rachwn1k1ów, Bo- poiby,t w wlęz'ienliu za małe kraidzńeże niera1z odzywa się 11>rzerdllwy j~. To gole dwżo pienlędlz.y; u'Ci'aoł jei się ukryt 
wiem w żyoiiu cnota rzadlko poplaJCa, I111b za bralk paszporbów byłby raczej znów szloch lub bzYlk szaileńcz;yi.„ ~zęść SwYCh zasobów. 

ale występeJk - nihgdy. Występek się wYtchin-ieniem - po~ strażą dwóah tyil- To wtęzienie wYie ~a wol11ością. To Zrezygmowana zu1pełnie, ~amierzala 
mścl. ko stójtkowyoh ZJ1111erzał ku posterwn- w zhrodm:aTru bu:dzi $'e sumienie. Oll zawsze pozostać na Sachalinłc. Nie 

Nie mieli nawet odwag;~ zająć rnlejsc koW!i policji. PewneJ nocy dostał ta1dego ataku miała dokąd wracać, i wiedziab. że nłkt 
w trzeciej !klasie pociągów osoboW'Ych, Na:gle dwoje włóczęgów - dotycli- fuirji Stiet\ka Bogdaoow. na nią nie czekał. A ziresztą - nie chcia-
on.i, którzy tyle daile1<1i'ch !POdróty od- czas spokojnych i IIliiepazomyoh - rro- Rwa~ n.a sobie lkaftam ~Zjlenny. la znów ryzykować nowej ucieczki. ~-
byli w przedziałach pierwszej !MasY"~ cilło się do 1.!Clec2'Jkd. Onnzł s1e w ITe<:e, Jakby chckd się zia- kala się tufac2'Jkl. Nie miala Już w sobie 
furmankaimi Uuk'li S!łę po poclllych dlro-- OstrzeliwaH się w czasie pościg.u. gryll na śmierć. Bil dową o. ściany ł ani sil. aini entuzjazmu młodości. · 
gach rosyjsktch - O'd mlaisteczika do Pos~pały S.ię za 11Jilmi kuile z mauze~ sz~irpał cięiJlde°'I, <*utemll' drzwft:aml Zośka bylaby żyła dł.ugiie lata, by. 
rr.Iastcczka - od wsi do wsi„. rów po'hcjantów. cek , laby zma1rła może na Sachalitnie, gdyby 

fotografie ich obojga wDdoczne by- Raninyich odiw!emooo clio szplitafa. Ou~ Z truldem poskiromlllil go dozorcy. nde to, te tam - na tej zaipomnla.nej 
ły na wszystki·ch dworcach ikolejowych, dem miilmęli śm~erci - odinosz.a.c tY11/ko Plęo,iu ich byto, mm dati rade temu mo- przez Boga wYSlple, poznała zesłańca 
we wszystkhch 'll!rzę.da!C'h pooztowYCh it leklkle ·ranv postrzałowe. Stieńlka t Zoś- ca1rzowł. Nalofwt nań kiJJftlft bezr>le- Jak ona: Pru1towa, byłego oficera dra-
w kaidem miejscu IPUlb~tczinem. LlstY\ ka przyszJ11[ do siebie bard'zo sz?11'lro· czeństwa. Oprzyitonmtał. gonów, skazanego za sru.lerstwo. Pru-

(Daluy ciai jutro), 

i;ończe za Złotą Rączką i Pd'ęlmiym . WIPt'ost ~e szplitala zostail!i' odW!ie- - Czego iryceyS'Z! Cze2'o IUlłefesz.? tow był jednym z graczv w sa.lonach 
Sticftką - zalały Rosję całą.„ uenl do więz1enl1a. - Nie "Wdern. Spać nie mogę. Snt ml Zośkł. 
.... A oni _ na wszystlko się g,@tll, Trzy. lat.a trwało s~mo ś1.edz.two. s!~ 0po07lt1er, śni mi stę Brasiłow. I śnł Prutow nte zapomniał Moskwy. 
n'.c narzekali na nędzne, iście psie ży- 5pecJa1Lme powołam sętd1z1owne ~ble- mt slię ten kamrat ł tamten, których ubł- Za sprawą tego Prutowa Zośka 00, 
c:e, jakie wiedli - byileby ty:lko pozo. raH materjaty. w ich sprawie. A:kta ura, łP.m.„ Szc~erzą ~o .nmie zęby I chicho- ~tanowila spróbować ucleczk!i z Sacha-
stać na wolności, byleby oglądać słoń-} stały do potęznych stosów d~~~ntów, czą Jak widma p1ek1elne !... lina. 
,~ i szerokie pr,zes!Jl.'l,zenie RosJii. zemiań i raportl>w.~ Od teio czl!u Stiet\ka postradał 

ł \ 
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SENSACYJNA POWI~SC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK ••••••••••••• „ ••••• • .... „. 
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STRESZCZENIE P.OCZA nrn POWIESCI. Prokurartor przywitał się ze wszyst-
J ózef Chudzik był bezrobotnym. Od kimi, odlbył krótką rozmowę z nadko-

dwuch godzin siedział bezczynnie przed misarzem, ·wypytując go o Garbuska, 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi rpoczem kazał sprowadzić aresztowane-doń jego ukochany synek. Jaś. który po.ka- "'O. , 

gończe i obstawiono wszystkie dworce ł 
wywiadowcami. W ciągu całej nocyj 
dokonywano obławy w różnych częś· 
ciach miasita. 

zwalić •.. Dlatego też zjawiłem się w 
pańskim gabinecie wczoraj przed 
południem„. W ten sposób uratowa­
łem vana od dymisji, prawda?„, Na 
przyszłość ba,dź van rozsadniejszv i 
nie wyznaczaj pan terminów„~ Puco 
kusić licho? •.• 

'· Bełza wrócił do domu nad ranem. zal mu znaleziony przed dworcem kwit "' 
bagażowy. W gabinecie nad!komisarza zapaino- Był zły, zdenerwowany i ogromnie 

Na podstawie tego kwitu olciec i syn od- wała atmosfera naprężona i wycz'eki­
bierają wałizke. w której ku wielkiemu wania. Spodziewano się powszechnie, 
swemu przerażeniu znajduja miedzy gazeta· że Garbusek powie teraz prawdę„., Pro· 

zmęczony.„ 

Potożył się spać i zaraz zasnął. 
mi i szmatami odrabana ręke mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- tolkiulanci poprawiali rozłożone arkusze 
c1ami. czystego papieru. 

A nazajutrz przed południem listo­
nosz wręczyił mu list treści następują­
.cej": 

Przyzna pan z drugiej strony, ie 
nie moglem również dopuścić dr> te.­
go, ażebyście mnie zamkneli · ~· wJifr.. 
zieniu?„. Czy nie mam racji?„. ~ 
sialem się więc Jakoś wydostać z 
waszej klateczki„. Jak to uczyni­
łem - mniejsza z tern •.• Przy oka­
zji pogadamy na ten temat, a wtedy 
zdradzę panu dzieje mojej wczoraj­
sze} ucieczki... 

W chwili, gdy Chudzi!{ otwiera! walizkę, Nagle do pokoju wpadł policjant . i 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- krzyknął tragicznym głosem: 
łizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju - Garbusek uciekł!!! · 

• wszeal -policjant, a za nim jakiś pan z tecz- Wszyscy zerwaJi się momentalnie z ka oraz dozorca Owym panem był n.ient 
· Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że miejsc. Prokurator chwycił policjanta 
Wf!dlug przedśmiertnych zeznań n!ejakiej za kołnierz: 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej _ Jakto· ucieikt!? ... Oszalałeś?!... 
Przy ul. $laskiej 12: jest 0 IJ _jedynym i wla~- - Uciekf!. Niema nikogo. w . d~ie-ciwym synem hrabiego o meznanem cazwJ- _ . sku. albowiem Wiórczyńska zmarla przed siątce!„. Posterunlkowy Jantczakowski 
wypowiedzeniem tego nazwiska. leży martwy w korytarzu„. 

Od sąsiadek Wiór;;zyńskiej Chudzik do- Prokurator już o nic więcej nie py-
wiedzial się. że ongiś służyła ona jako pia- taL Szybko wybiegł z ga!Jinetu, a za stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- · b' 1. dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- mm PO 1eg I wszys::~'· 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie. Wieść o ucieczce Garbuska roz.e·" :. 
którą wszyscy nazywali „Ksieżnic-zką Cy- szła się już po całym gmai..:hu- Przy· 
gańską" i która przyjeżdża cytrynową limu- biegł zdyszruny oficer inspekcyjny i kie-zyna. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 'k o~-i · ·1 'ć t ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- rowm aresztu. i '-"UWOJOno I os JYOS e-
żenie. runków w gmachu i przed gmachem, 

Jeszcze tego sameg9 dnia Chudzik !>O· wydawało się bowiem rzeczą ni~moż­
stanowH pozbyć sie nieszczęsne! walizy za !iwą, aby Garbuskowi uda!o się .juz : miastem. lecz przeszkodziła mu w tern pew- Ś • na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do opuścić gmac.h Urzędu lec.icze~o. . ·r 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z Gdy członkowie komisJi śledczej u­
gazet. że policja oprócz walizki w ~tawie dali się na górę. ujrzeli następujący stain odnaiazra drugą taka sama walizkę. zawie- rzeczy: _ 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 

f . W ik!Orytarzu leżał przy sc1anie nie-o 1ary. 
Oprócz owel chłopki widział Chudzika z przytomny posterunkowy. który pilno­

walizką zawodowy rzezimieszek, Wlady- wat Garbuska. Na jego ciele nie znale· 
sław Pakula_. który grozi .Jasi?w!. że odda ziono żadnych śladów walkt Leżat po-g:> wraz z oicem pod sąd. ieżeh nie wystara I . . d b d · 

- Wielce szanowny vanie nad­
komisarzu!„. 

Dziwi pana zapewne moie zacho, 
wanie się„. Jeżeli nie chciałem od­
dać się w ręcę volicji, to poco za­
wróciłem panu głowę?„. A ieżtdi 
chciałem oddać się w wasze ręce, 
to dlaczego uciekłem? •.. Prawda. ±e 
to dziwne?.„ A jednak... To jest 
wcale nie dziwne„. Zaraz to vanu 
nadkomisarzowi wytłumaczę ... 

Clzcialem, aby wilk był syty i 
owca cala... Wiedziałem. że ~rnzi 
panu nadkomisarzowi dymisja, o ile 
do godziny dwunastej w oOludnie 
dnia 15 siervnia rb. nie schwyta JJan 
Garbuska ... tal mi bylo oana... Bo 
mimo wszystko Zubie ,pana„. Byczy 
z pana chłop, jak Boga kocham!.„ 
I pan mialb.v przeze mnie -;tracić 
chleb(„. Nie, na to nie moglem po-

Bardzo przepraszam tego poste­
runkowego_ który nabawił się tak 
wielkiego strachu przez m!Ue... Ale 
może go pan uspokoić •. Nic mu nk 
będzie.„ Nie zrobiłem mu nic złego .•• 

Łączę pozdrowienia dla kochane­
go pana prokuratora Balickiego! •.• 

Na.prawdę, bardzo was wszyst­
kich szanuje i lubię, ale cóż zroblt, 
skoro tak się zldżylo, że Jesteśmy 
chwilowo wrogami!.„ Ale Ja.koś to 
się załatwi. 

Jeszcze raz śle serdeczne vozdro 
wienia. Serwus/. 

Oar'fJUsek. 

Rozdział sto trzeci 
---~:a.---· 

ncdzorz sie o \OO złotych dla nieio. Jaś dobiera so- 1 Prostu tak. Jakg Y Y prze chwilą za-
bie do porno.cy ~wego kolegę, siła.cza Felka. I snął. O uduszeniu więc lu?, z~m~rdo-, Krygicz skakał z wiellkiej radości. i razem szp1eguia Pakulę. Za miastem do· waniu przy pomocy. broim btateJ lub M '"1 r1~. • d, ,...,r1 J r n1t chodzi do walki miedzv Pakula a jednvin z . • 

1 
i. z · f'A'M . Q'WO.W!..fl Z, 1.vu any .„. _yv tasnoi:ę-

cia.„ Mogłabym wymienić kllka na­
~wfsk... Ąle. vo,co? ··: J>an mi ,{ ta~qzie 
uwierzy . . I wiem, ze za -dnł k'l{fla ,ą· 
tmrmam ~ od pana zttbWu 'bab1tńacy.' 
heliotropem list.„ Prawda?.„ 

l. ego karmratów. orzyczem. Pakula -s.>chn.ie-- pa1~e1. me, mgg. 0 .0YĆ .fl]Q.Wt".i··. 8 węZ;x'lh. czµie . przez. nią pisany list! „. · Czyż I - " cil"m noża zabiia swe~o rywala. no natychmiast tekarza, l5t stw1er~, .trzeb'a oyto więk~-o -*~eśeia? · . ·s ' _ • Narzecza.na C~udz~ ies.C.~t.użai:a. ..ad.wo-- dzil, że posterunkowy Jan czakowski 1 _ • • · •· kata Olowmewskiego. mieszkaiace~o w tym daje jeszcze słabe zna'ki życia. Zabrano - Szanowny Panie/ samym domu. zgrabna, mloda dziewczyna. . . d . · • któr.ei na imie Stefcia. go mezwf oczme ·o szpitala. 
Przyznaję, zdziwił mnie i wzru­

szył pański list. Zdziwił - bo na-

Zresztą, może van wierzyć w to, 
co napisałam. albo nie... Może van 
odpisać lub przerwać koresponden­
cję. Jest mi to obojętne. 

Ołown(ewski zainteresował sie losem Wszczę.te _nafyc~miasit Przez p·roku- ' 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w. ratora Bahck1ego sledztwo wykazało, 
wielkiej tajemnicv o odkryciu dokunanem w że Jantczakowski zmienit swego kolegę 

. walizce. adwokat Olowniewski z nie·.viado· na posterunku w korytarzu o godzinie 
mych orzyczyn l)adl zemdlony na oodloge.. jedenas1tej. Wydawało się więc rzeczą 

Jaś. ohawiając sie w dalszym ciągu zdra- wprost nie.prawdopodobną, aby w cią-dv ze stronv Pakufy. szpieguje ~o w nocy. d l · ć , k b Okazalo sie. ie Pakula przeprowadza !akieś gu go ziny mog o się sta cos ta• ., ar-
lionszachtv z przyjacielem Ksieżniczki. Ka-· dzo skomplikowanego, jalk ucieczka 
rołem Zawidzkim. który poleci! mu. aby za· więź1nia. z pilnie strzeżonej celi. Po­
denunciował Chudzika. lecz Pakula. obawia- przednik Jantczakowskiego, który dy­jąc ~ie zemsty Jasia. nie chce sie podiąć tei żurował na korytarzu do godziny i'ede­mt~ji. . Wobe~ tego Zawidzki zwraca. sie do 
Księżniczki. przez która niejeden męzczyzna nastej zezioof, że przez cały czas dvżu­
odebrał sobie iuż życie. aby nawiązała zna- ru nie zauważył nic podejrzanego. Przed. . 
iomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł zejściem z posterunku sprawdzał wraz -. nienia s3mobóistwa. 

Pewnego dnia powracaiamw od Ksież- z Jantczakowstkim celę i widział Oarbu-
niczki Chudzika aresztuia dwa i wywia- ska siedzącego niemrawo na pryczy.„ · 
dnwcv Cóż więc mogło się stać w ciągu tej · W Llrzc<lzfe $1edczvm Chudzik dowiaduje J·ednei· godztny?„. ,. sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadk11111i~arza Bełzy, że jest posadzony o Posterunlkowy Jantczakowski należał 
23morJnwanie hrabiel!;o Kazimierza Burs· eto najsumienniejszych policjantów i • 
kie11:0 iel!:o rzekomego oi:a... osoba jego była z góry wyeliminowana ·; 

Pot!czas rozprawv sądowej jakiś tajem- z wszelkich podejrzeń. . · .

1
. 

nk:zv ..(1arhusek" podaje Sie anonimowo Po stwierdzeniu tych fa, 'kt6w, ··.pro- . lakn <prawca zamordowania hr. Burskiego. ł d b ,i.; • 1 N Mim•i energicznych poszukiwań nadkon:iisa· kurator przystąpi o alli:l.ma ce I r· 
rza 13t:lzv nie udało sie pochwycić taiem· 10. w której siedział Garbusek. · 
ni\zcgo Ciarbuska. ani też stwierdzić ki~i Okazało się, że a1T1i jeden zatnek nie 
on ic~t w rzeczywistości. Chudzik zosta1e został naruszony. Drzwi celi były otwar 
unwwin11i'lnv. Kl l' N 10 · ł C · · Zawidzki. chcąc sie wzbyć Chudzi.ka, te. ucze z ce I r· zgmę y. o się 
zatruwa go tajemniczym płynem, le~z Ch1;1· z niemi stało? ... 
.dzik wbrew mniernąniu wszystk)ch n!~ Ucieczka Garbuska była dla wszyst­
um' ('ra wpada tylko w letarg. „Garbusek ' kich nową tajemnicą. Poco się zgłaszał wvstępujący również pod zmyśl?nym na~- 1· -i~aczego uc1·e·kł?. ... A przedewsyst-wisk iem .barona Ordyna", okazuie Chudzi- u1 
kawi po~oc w walc.e ~ Zawidz.kin; i 1;1Ie lkliem - w jaki sposób udało mu się 
prostując wiadomości o 1ego rzekomei śm1er zbie·C z zaryglowooej i zakratowanej 
c;, wysyła go zagranicę pod przybranem celi, skoro ani rygle, ani kiraty nie· były · nazwiskiem Wiktora Krygicza. 

Chudzik . Krygicz wyjeżdża do Paryża, naruszone?.-. 
a wn t':, i ·go pozostaje pod opieką starel?o W tej chwHi nikt nie móg1 odvowie­
hrnb ;c<:>:o Strzygi - Toporskiego. W Paryzu dzień na te zagadllmwe pytania ... Człon 
J<n ~irz nawiązuje znajomość z magnatem kowie komisii 'Śledczej kiwali ze zdąmie śla,;k'm Wiesławem Mornelem. nia głowami..· , 

Nadkomisarz Bełza, przynagl?nY przi;z Bełza co chwi:l'ę chwytał się za gJo-prokuratora Balickiego, zobow1azał . się C ·1· ż G bus~k. schwytać tajemniczego . G:i-rbqska w ~1ągu wę„. zy to moz iwe, e . ar . . naibliższych trzech m1es1ęcy. W dmu, w uciekł? - zaidawal sobie pytanie. 
którym upływał ów termm i B~lza. mi~! Przesłuchano również dyżurujących 
podać sie do dymisp. qarbusek ~Jawił się przed gmachem policjar11tÓW· .żaden ~ 
niespodzianie w gahmec1e ;iadkom1sarza... nich nie zaurważyt,· aby po Jedenaste) PLerw&z.e pr.z.esłuchain.ie w oibec1ILości U d właid;! nile dało redneg'() 11'0Vll;ltat.u wobec j!akiś cywil opuszczał gmach rzę u 
ozego o.dłooŻO.no dailsz.e ha•da.nne Gair>buska Siedczego. 
do oółnoicy. . Prolklurator wydał natychmiast sze-. 

O dwu.na-stej ws.zyscy Zl1WWl11 zeibraJ]d silę -reg ostrych zarząd.zeń. Wysłall,19 listy w gabinecie na.dk01D1i&ainza, '· 

' (lrawdę nie mam znajomych w dale­
·kim Paryżu, a wzruszył - bo na·· 
prawdę musi pan być bardzo nie­
szczęśliwym człowiekiem. skoro tak 
wielka tęsknota wypełnia. serce pań­
skie. 

Choć wiem, że prawdopodobnie) 
nigdy się nie zobaczymy, odpisuję 
panu. • I 

Dlaczego to czynie?„. Nie wiem. 
Może dlatego, żeby sprawić panlł 
przyjemność ... .A może .•. może w in­
nym celu.„ nie wiem .•• 

tyczę panu poprawy humoru t 
lepszych nastrojów. 

). 
P. S. - Zavomnialam dodać, że 

opis pańskiego wy~ladu zadowolił 
mnie w zupełności. Pan musi by~ 
bardzo. przystojny. Szkoda. że nie 
mieszkam w Paryżu„. Mam wraże­
nie, że wypisuję już gfUDstwa.„ że­
gnam!... Przepraszam, Jeszcze jed­
no: - czy mó~łby mi 11an przesłał 
swoja, fotografie? ••• 

1Jf}f ." 

Gdy si_ę . . TJj.sze list dp człou:tekq, Krygicz zamyślił się-„ 
któreg<;> się_ n~e zna, ktoregp się n!- Ujrzał obraz Jany... Przypomniai'o 
g~y me wiff.zi_ało, to tak Jakby szę mu się wrażein.ie. jakiego doznał. ujnaw 
msalo do s~ebze. Dlatego będa szcze-1 szy ją poraz pierwszy„. Było to wtedy 
ra. , I powze.m panu wszy~t~o, co gdy wychodził z domu, w którym m.ic­
myslę... Wzd~z van - Jeslz maf!? szkała Wiórczyńslka.„ · Wydłużona, ·cy· 
Pq.nu dobrze z.vczyć --; a mimo, ze tryinowa limuzyna ukazał1a się na zakrę 
m~. znam pana, nie, ~hcialabym spra- cie„. Serce zabiło mu z wielkiego wzru 
wie panu 'f)rzykroscz. - to dq.m pa- szenia„ Wyczuwał inst'Y'llktownie. ii! 
nu _radę: - przestan pan msać do strunie się coś, oo zaważy na calem jego 
mnie listy„. rióźniejszem życiu i zadecyduje o jego . i 11 . Wiem co pan pomyśl „. Falszy-

1 
osie„. . 

wa skromność nie pozwala mi kores Czy omyhło go wówczas przeczu­
vondować z nieznajomym mężczyz- cie?„. Czy KsiężnicZlka Cygańska nie na. .. Nie ... Nie o to chodzi... Nie ie- s!ała się od tej chwili treścią jego ży­
stem fałszywa. Nie chce w każdym cia?.„ 
razie udawać „cnotliwej luZarmy".„ I Przymknął oczy„. W kalejdoskopie 
bo nia nie jestem. I Jeżeli orovonu- faiil!tasty.oz.nych baTW, w labiryncie po­
ic zerwanie kontaktu miedzy nami, gmatWlainych fig'Ur geometrycznych u­
to CZYnill to Jedynie z myśla o va- k.iazala mu się Jana w całej swej wspa­
nu. Niech pan nie pyta ,,dlaczego". nilaiłości:-śnieżna białość perlistych ząb 
Dużo musiałabym o tem olsać.„ Po- ków - jak wtedy - kłó.::ii się ze ,-;ma­

. wiem panu tylko krótko„. Meżczyź- głą cerą twarzy i kruczemi włosami, 
ni, którzy szukaia, we mnie miłości, gladlko U1Piętemi pod skośnie nailioionym 
r>r.zellUna{a, mnie potem„. Nie moja 1· berecikiem z czrumo-białyich łusek„. · 
1v tem wina .•. Tak chce los... - Jana ... - szepnął bezwiednie i 

Nie piszę tego bynajmniej w tym' igła tęsi~noty yrzeszyła jego serce. . 
celu, aby ~tać s~ę w vn;ńskf,ch 0-1 W teJ chwili ktoś zapukał do drzwi· 
czach „kobiata, interesu1aca, ... -
\\?'iem, że mężczyźni lubia igrać z D I · • ł niebezpieczeństwem... Ale to nie a Szy Ciąg JU ro 

T • test poza· z mei strorzy .•. Mogłabym -
1 przytoczy~ panu fakty z mego ży-
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'' 
abedziewicz sam · wykreślił sie z życia I" 

św.: - Tak jest. Ogrodowski wy­
prowadzil się od niej, ale gdy usłyszał, 
o rozwodze, spirowadzil się z powro­

Przemówienia stron 
tem. 

knlete od pokoju, a kuchnię pozatem na ła mu t11ic, aby oskairżony bywał u nich. 
zamek, to rozbije Je. Zaznaczyć muszę, Tak samo n.iie odczuwał nigdy jaikiegol 
że jak Ja rozbiłem zamek, to rodzina niezwytkłe,go smaku, piijąc kawę czy mle- Rzeczoznawcy sądowi· prof. dr. Ho­

mołeJ żony wprawiła zaraz drugi za- ko. Wyklucza zresztą, by żona była zdoi roszkiewicz, prof. dr. Borowiecki i dr· 

mek. na do wsypywania mu truchny. Łaguna stwierdzają, że na głowie 0f1,,ro- . 

Ogrodowski zeżnaje Przew.: - Wiele pan dawat żonie Ogrodowski zatirzymuje się obszenniie dowskiej znaleziono pięć ran ornz obra· 

pieniędzy? na siprawie skairgi . r<>izwodow~, iprzy· żenia rąk. R.any na 2łowle nie były 

,Następnie wchodzi na salę Wśród Sw.: - Mniej więcej 220 zł. pensji i cizem na zapyta.n.ie przewodniiczącego o~- śmiertelne. Śmierć nastąpiła dopiero 

OKolne~o podniecenia Stanisław Ogro- 150 zł. ze związku. w:iadcia, że były wypaidiki., g.d:y w związ· wskutek uduszenia ręcznikiem. Tak 15a­

dowskf, mąż zamordowane) Mar)i l oJ. Przew.: _ Mamy wyciąg z Bal1ku ku z awanturiami musiała in:terwenijo· mo śmierć Stasia nastąpiła wsimtek 

. ciec zamordowanego Stasia Oarodow- m. Poznania, że żona składała mlesięcz- wać policja. Opow.iada również, że gd'Y uduszenia. Co do stanu psychiczsnego o-

skiego. nie około 150 zł. Czy to jest możliwe? swego cz.a•su chcJia.ł się z.tlttruć skarżonego, rzeczoznawcy stwierdzają 

. StaJ·e on przed trybuna•em, O"'iera ~w.·. _ Moz'li'we. ł f g,aizeiam, że jest zupełnie poczytalny i nie może' 
1 v " żona wyratowa a go, wzywa ąc s115 „ korzystać z dobrodziejstwa ustawy. 

k;e 0 skół. i. zaczdt zezntawk a1ć t1J iezwy- Przew.: - Czy pamięta pan ten dów. Rzeczoznawcy wykluczają dziedziczne 

e spo . omie, z u ą. ges Y u ac ą, Przy dzień, w którym Pan Prezydent był w obclątenfe. Tak samo stwierdzają, że 

cz~~ uzywa co chwila słów „panie sę- Poznaniu? DJ.abeł go opotał f nie można przyjęć, by zbrodnia była 
dzio · Sw • Nie 'r Popełniona w afekcie. 

Przew,: - Kiedy ożenił sl4 pan z p ·• - ' · · Po zapoznan1·u się z pozost;iłem1· a1.'."- • 

żoną? rzew.: - A czy pamięta pan, ze Lkolei ze:zmrue Jeszcze 60·letnia Zo- <t i:. 

św.: - 20 września 1924 roku. był pan wówczas pijany? . fja Majewska, ciotka oskarżonego, któ- tarni sprawy, przewodnicza.cv zamyka 

P Ś T I d rej zeznania są bardzo dramatyczne, al- postępowanie dowodowe i oddaje gfo"l<I ' 
rzew.: - Czy Jedynem dzieckiem w.: - ak, a e panie Sę zio, nie ttrok. M1's1'urew1·czow1·, którv ·swe. prze-
b l St Ś? bytem Pl . ny t t k d h · li) bOwiem Płacze stale. Pomimo, iż zwr6- p 

pana Y a . Ja ' o a • PO c mte 1em so- 1-lzto godzinne, przemówienie koóczy · 
św.: _ Tak jest. bie. Dopiero na trzeci czy czwarty cono jej. ~wagę. że może. skorzys~ć z słowami: 

Przew.: - Jakie było wasze po' - dzień opowiadała mi żona, że odprowa- dob:odz1eist~a ustawy i_ odn:6w1ć ze- - LABĘD~IEWICZ SAM WYKRE;;.r· 

cie? zy dził mnie Jakiś gość, który. miat delikat- ·znan„ zeznaJe .Pod przysięgą 1 opowla- a. 

Sw. _ Dob„,., nie b"tfo ale 1... 1 · ne ręce f był dość inteligentny. da, ze Labędz1ewicz wychOwywał się ~·ur.. SIĘ Z ŻYCIA, NIE MOŻE ŻYC, 
•1•• ..., J ' n"" z w· Zk-' . . . u nieb, chodził do szkoły i dobrze się WOBEC CZEGO WNOSZĘ O KAR.f 

ny mo eJ tony, a z winy Jej krewnych. wet na z~ytainie ?rzeW?dn1czące- prowadził. Potem zeszedł na drogę wy- ŚMIERCI • 

. ~rz~w.: - Czy pan kiedy odgrażał" go, Ogrodowsiki. op0twi.aida. ze . P'rzybył I stęplku. Twierdz1.·1 zawsze; że Jest nie- Pr przerwi obrońca, dr. Ga.ida, za~ 
się ~ome? kry.tyczn~go dma około_ g. 4 do d~u; szczęśliwy, kradf nawet u niej

1 
mówiąc biera glos i w przemówieniu swem ttu-

sw.: - Nigdy, przecież ia Ją ko- Dn;wi D\1ał:y d~a zamki, otworzył Je. 1 że diabeł g<> oPetał. Gdy radziła mu, by maczy czyn oskarżonego tem. że Jest 

cbałem. stwierd~ił, ~e zony n~ema. Ale ~uchnia się ożenif, oświadczył że nie chce by dzJcdzlcznie obciąźony I znajdował się 
Przew.: - No, ale może kiedyś, tak była zaintkruę!a. Da!e.1 Ogro.dowsiki sz:z.e- dziecko jego było nieszczęśliwe jak on· cały cz::ts poza nawiasem soołeczeii-

w ~łości. gołow-0 oipow~ada. Jak. odikrył zhrodin:ię. Majewska potwierdza że siostra jej, a stwa. W konkluz)l obrońca wnosi o·· 

• Sw.: - Nie, tylko ot, człc>włek Pra- przyczem oświadcza, ze był tak przybuty ma~ika oskarżonego była kilkakrotnie W}·mierzenie oskarźonemu karv wię. 

cu1ąc społecznie, czasami sobłe, panie ŻE OCKNĄŁ SIĘ DOPIERO PO TYGO karana za kradzież, wskutek czego oj· Z:C~nia, . 

sę~zło, wypłJe, I naprzykład, gdy przyj- DNIU W WIĘZIENIU. ciec ich wyrzucił ją z domu. Gdy była Wymk zapadnie driiś w godzinach 

dzi~ do domu i zastanie drzwł zam· PC>tZaltem ze.z.n.a.je, t,e żon.a nie opowiada- w więzieniu nosiła w sobie osarżonego. przedpołudniowych. t 

Dziś poraz ostatni! śWIATECZNY PROORAMl 
Poraz pierwszy w Lodzi na!Jepszy komik doby obecnej, król ·humoru i ulubie· 

niec publiczności w najnowszej arcykomedji produkcji 1933/34. 

BIJS'f' HE4TON 
. JąkQ. ,,PROFESOR, w KĄBARĘCIE'' 

Ceny miejsc: I seans 54 1 85 ir„ nast. , ~asseparto'ut i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. Sale dobrze ogrza : ... :„ 
85 itr„ t.09 i t.30. 1'- ne. Anong: Następny program: 12 KRZ EL. 

VARIETE·DAl'tCING 

MMQM?Mfi'f§ISM 

111. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141-22 • • 

'fi ·' 

"TA BAR I N" 
Narutowicza 20, tel. 154-801 150·88 
Codziennie godz. 5-8 FIVE kons. 80 gt1 11 obsł. 

Najweselsza inaHańsza,,NOC S YL WES TR OWA'' 
Tylko TABARIN" Wlelki podwójny program. Tańce na3 parkietach. Moc nlespo.;. 

W Variete-Dancingu. n dzlanek. Zamówienia stolików przyjmuje od 5 po p. codziennie sekretarjat 

Te=-tr REX'' DZIS w pi~tek •. 29 gru.dnia nz1s 1 Występy Operetki I rewJI Lwowskiej w niedzielę, 31 grudnia o godz. 12 i 2 w nocy . „ 

U I Godz1enme o 7 1 9.30 Program Nr. 4 ISZAL NA N c SYb\UESTRO\UI\ 
ul. Kilińskie!' 1Z4. Dojazd tramwaj. NY Sl~fe~·~~~~ }~!~ac~OINY o O · 

O, 1, 4. 6, 10. Rena Hryntewlczówna, , Snletyńskl, Kaczorowski, ~zewuskl I In. 1 godziny szału I perweslL 

z10RlkOWsk11 H. sziff.iACHER 'w.11illllliOwski 1S Kf P.iftska N1ew·fa·zski 
specjalista rs~~ór~y::.nerycżnł'ch I Choroby skórne Piotrkowska 70, tel. 181·83. I c:oR. Sl<óąNE l WE~ERYCZNI! Chor. t!~C:ż~~~~~~w~kóroe ,. 

6-go Sierpnia 2 PIDTI wRKertOeWrySczKnft• 56 cHoRo~v M~~~~cłó~~RYCZNE itodz. t>rzYJe<~o:o_1e~i1 ~z:tL PO pal. Andrzeja 5, te1e1. 159-40. 

przyimuie od 3-4 I od 8-9 wlecz. . Oablnet Roentgeoo • ldczotczy. 1 · llenklOWICZG Sii PrzyJmuJe od 8-ll r~no l od 5-9 ~· 

' w niedziele i św!eta od 1~1 p0 p0ł; tel. 148·82 PrzyjmuJo od 8.30-10 r„ 1 do 2 l pól t 1 ł 148 10 
w niedziele I świeta od 9-1. 

·-E·c·-· ZNI CAi od I I pół - '· 6-~ wlecz, w nie- '1 i od 6 do 8 ł pół wlecz. w niedziel• • • • • - ·- - -- . 
cWele I ~wi~ta od 10-1 I I śwleta od 10-1. I -- DOKTOR 

Ceny lec:anlcowe. Leczenie KL I N 6 E R 
~:.~M~kc~~~Hk! ~~i"' KoDpr. MEDc·1·'owsk1· eiE. LlzNĘMĘSK= kriJtkl~~J1!:::: ""· „.,. W<flO<Y"""'· ,„„,;~ 

STI.(ICH SPfCJALNOSCIACH po cenach bardzo nlsklch.11 I A dl włosójw (p
2
orad:v sells

1
u
3
aln

2
el 

od ll·ei rano do 8-eJ wlecz. I Przyjmuję równtet wszelkie Choroby stawów, kości, mięśni, ner- 1 ft rze a , tel. ·28 

Porada 3 Złote. CHOROBY WEWNĘTRZNE reperacj i szycie po domach. wów, sk6ry, narządów wewnętrznych Przy)muJe od 9-·ll rano 1 od 6-& w, 
ul. 8·go Sierpnła 76 1 koble>cych i t. d. I W niedziele i świeta od 10-12. 

--- GdaAska 37 m, 18, Ili P• w gabinecie tera1>JI flzykalnel ___.. 

C t , , 'J 11 . . Dr. POLAKA, Nawrot 7, tel. 164•21. TRZYPOKOJOWE mieszkanie z la-

'' ZYS O SC Tel. 232-55. prZYimuJe 7-8_'1!,.te~r. _ -I zienka. sluzbowym, dwa wej ścia. kom 
- - -- _........... - . . \\'.VPOŻYCZAL~IA toalet b~lowyclJ pletni I! wyremontowane, t11 pety, w 

Piotrkowska -14, tll'lelon 161.4S 1 SPR.Z~DAM oka21YJme fuz1~ z r~żek· OKAZJA! 3 poczt: retuszow~ne 1.50 gr. wieczorowych 1 ślubnych nnmowsze centrum miasta. na czwartcm piętrze 

przyjmuje cvk.mowan11:. dn.:tpwan;e, torami v.; b, dobrym stame. W1ado- tylko w zaklnd~1e .fotograf.11:znym L. modele, ~en~ przystępne, R. Pastawel- od 1 stycznia 1934 do oddani;i. Komor 

froterowanie :mz .s,..rzątanie biur, po· mość: uh~a Zielona 65, m. li>, III p., Laksa._ Żeromskiego 84, d01azd. tram· ska, Cegielniana 23. I ne 500 rb. Oferty sui) „Rcrnonfo•warre1• 

11<•1. Czyszcze:1ie szyb:. ~ 10-2 1 S.-10 wlecz. Walami: 5, 6, 8, O. „,,_ ,.,. • „.- li! • .do adm. nin. pisma, 30 
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„ AZIK DUSICIEL" PRZED· SĄDEM DO M 
,~Ogrodowska-to był potwór w ludzkiem ciele, Ja kochałem inną kobietę!'' -:­
twierdził na rozprawie krwawy zbir.-Dlaczego ŁCJbęd~iewicz dokonał zbrodni 

Bstr~qsajq,;e scen-U DJ c:sasie proiesu po:.nańsfli~f?o 
Poznań, 29 grudnia. 

4&§ M" tMWMUW „. 
Po -otwariciu rozprawy przewodni.., 

Gzący stwierdza, na podstawie akt. źe 
r.ozporządzenie o sądach doratnvch zo­
stało w prawidłowy sposób rozolakató!" 
wane, poćzem . następuje wvwolanie 
wszystkich świadków. 

· Po zaprzysię;zeniu ich nastenuje 0'1.­
czytanie aktu oskarżenia, w którym o. 
mówione zostały szczegółowo okolicz. 
ności zbrodni i ujęcie sprawcy, 

. ~abędzłB\ViCZ zeznała 
·· " · Z.k·olel przewodniczący przystępuje 
dp przesłuchania oskarzonego. Łabe-

~I ·, 
' ~„~ •. NIVEA 

Działać zapobiegawczo t. zn. codziennie wieczorem na­
trzeć twarz i ręce Kremem N I v e a , Wystarczy to; 

· aby skórę naszq należycie uodpornić na ujemne wpły­
wy atmosferyczne i nadać jej młodzieńczy i czerstwy 
wygląd, którego u młodzieży tak mile podziwiamy . 

. A-.__; 

KREM NIVEA kosztuje tylko zł. o.40 do zł. 2.60 "Klłl!n NIVlfA 

dziewicz spokojnym, stanowczym gło· Polski produkl Grmy1 PEBECO, Spółka Akcyjna w Po%nanlu 
sem zeznaje, że urodził- się 28 stycznia c 5 '"''' "liiM!vtrełl!mrrtft:tł?fr mwuu•łf•,•· • . .• .., • • ,,, """"drw*111M:n ·„di4•H~~~~ 
1894 roku w Poznaniu, z zawodu Jest • · f d • · Ob 6 ił · · 
monterem. przyczem był kilkakrotnie ka mów: stanowcz.o: -~Chcę się przed ca- K. rwa wy Zbir sia ws y ZI I ~aąz~.ęcznfk~, em Ją następrue za pon: 
rany za kradzież, a ostatnio za rabunek. !Ym śwł~~em 1 Bogiem wysp?>"iadać. -C 
WJęzłenle opuścił w czerwcu ubiegłego Zginę dz1s marnie, Zginę dzis trzy" Zaznaczyć muszę, że w czasie roz- KTÓRY ~ÓWCZAS WIDAC SIĘ SAM 
roku. Ostatnia kara wynosiła 2 do a-eh krotnie... . mów Ogrodowska często lubiła mówić OKRĘCIŁ DOKOŁA .J~J SZYJ~· 
lat Przew.: (wtrąca) - Tego Jeszcze 0 nieprzyzwoitych rzeczach tak obrzy- Przew .. - Ale pr.zec.1ez oskarzo~y 

' oskarżony nie wie, czy zginie. . dliwych, że teraz nie mógłbym, jako w śledztwie zeznał, ze l!l po uderzeniu 
Osk. -· ' (ciągnie dalej) dzisiaj zginę, mężczyzna. ich powtórzyć, bO sie wsty. młotkiem dodatkowo dustl· 

. ale muszę powiedzieć, że jedyną kobie- dzę. Wręczając truciznę, oświad·czy-
tą, jaką kochatem, to była Świątkowska łem Ogrodowskiej, że należy dosypy­
To była nie kobieta. a anioł. Ją tylko w wać jej mężowi, przyczcm działa ona 

· życiu k-::>chalem. Zaznaczyć muszę, że bardzd powoli, tak że skutek bl;d.de. do· 
zawsze sprawowałem się w więzieniu piero po 2~3 miesiącach. W ktlka dni 
dobrze i dzisiaj na ostatnim sądzie tego potem przyniosłem jej większą dozę rze 
świata twierdzę, że mord popełniłem \V kornej truciziny, za c-0 otrz:rarnłem 30 
czasie wzburzenia. zł. W czasie następnego · spvtkilnia 

Ponieważ przewodniczący przery- Ogrodowska natarczywie domagała się 
wa Łabęd:ziewiczowi dalszy tok jego bym jej dał silniejszej tru;:iznv, albO­
patetycznych słów i wzywa. hy ndpo- wiem chce sie gwałtownie pozby6 me­
wiedział na pytanie, jalkie mu zadat, ia. To spowodowało u mnie taki wstręt 
oskarżony zaczyna zeznawać Już spo. do niej, że teraz nie mogę myśleć o teru 

· koinie: Przew.- To dlaczego chodził oskar-
- Ogrodowskiego po:zmałem w ten żony do Ogrodowskiej, skorn czuł do 

; sposób. .ie znalazłem go pija;iego na Riej wstręt? Przecież mógł oskarżony 
. I ulicy. . Pósein&wlletn ga ·me okrn.dać, tam nie chodzić. 

- 1 'alie -ddprewadzić d:O domtt. W ro1pozn:i- Osk. - Chodziłem, żeby ją wyko· 
' hiil"'ltd tJ'?rtioiłc('tni .dwuth tyanóv:. !<:tó- rzystać inaforja.!nie. Pieniędzy put;-ze-

. . . .rzy oświadczyli, ze jest to kole1arz bowałem dla Świątkowskiej którą ko-
Mo.rdef? ś, P•, Nf.· ,Ogrodow~Jdef i jej sy· Ogrodo~ski, Nieznajomi ci pe odpr~- chałem pOnad życie. Wiedziałem z ust 
n.a Stasia Kaz1m1erz Lab~eW!fz, zwa- wadzemu go do .bramy don~u przy ulJ-

1 

Ogrodowskiej, że ma ona 6000 zł. i to 
. ny ,,krwawym Kaikiem , cy .Prz~mysloweJ 30 odeszli. skłonHo mnie do chodzenia do niej. hy 

. . . Ja, stwierdziwszy na tablicy orj,an- jak najwięcej pieniędzy wydobyć. . 5tanisław Ogrodowski, 

. . tacyjnej, że Ogrodowski mieszka na 4 Przew. - Kiedy oskarżony powziął 
Z odczytanej przez pr~ewodnic~c~- piętrze wszedłem na gófę. Z:?.pukalerti zamiar zamordowania Ogrodowskiej? . . . . . · ~ 

go rozprawy karty karneJ Łabędz1ę_w1" d d ' . . ś . d · ł 0 . d k' . 0 T d . d . Osk. - Nie, me dusiłem JeJ, pomewaz 
cza wynika, że oskartony był 10 razy . o rzw1 t o w1a, czy em. gr? ow.~ ~e! sk .• - rzy m pr~ed ok()nam~m po ucierzeniu młotkiem oclrazu nię żyła. 
karany, wtem dwa razy po z lata 1 dwa ze~y zeszta na dól, pomew~-~ - n:ąz ~Je~ zbrodni, przyczem z.am1~r .ten. powz1ą- Nast,:pnie na zapytanie przewodni-

a I t N t 
. d . lezy na schodach. Ogrodowsi,\..l wpuscl łem z Powodu wstrętu. Jaki miałem do czac"'go Łabędzi'ew1·cz opowiad" ŻP 

razy Po a a. a zapy ame przewo m· 1 • d · 1, • • :i 1 . · • · • t 1 d t · . " , "'' ~ 
:ząceg.o, co ma do powiedze.nia na akt ia ~me. o m1esii~a:111a I na ua sze \\·ez: me~, po~Jiewaz s a e , oma~a. a ~tę . J~o- chciał upGzorować mord seksualn~' wo: 
}Skarżenia, Łab. ędziewicz w dalszym warna, zeby zesz~a wraz ze mnaą prz_y w:~ trucizny, by otruc męza. s.tw1vr-1bec czego rozebrał denatkę, zdJął ieJ 
:illtgu zeznaje spokojnie, że do szJcoły nieść męta; „oświadczyła: „Nie~h "gm1e dz1c :imszę, że. to ni~ była kOh1eta. a dessous, nakrył porannikiem, poczem 

ł Ś . d"""' b d j ft z d na schodach , poczem sladla aa o.oma- potwor w tudzk1em ciele. Wzburzony . zamknął mies"kani'e zabrał klucze i 
częszcza na ro "V, ę ące ,,.r e - n· j ś . ł . j kr śl b.ł . b. f' • b'ł . , L ' 

tieściem Poznania. ie, a za za1ę em tnie sce na ze e. zro 1 em ze s1e· 1e o 1arę. 1 za 1 em 1ą. udał się nad Wartę. . 

P k ń · k l . d l · d Ogrodowska poczęła tni zaraz opo- Przew.- Czem osikarzony ją zamor- Przew.: - Ale przeciez nim oskar-
. o u o czemu sz o y u a się o . d ć t . .. -~" dowal? . · . dł · k · · 
erłina, gdzie kształcił się na montera. :1~ ~a StaŚw:m I r~~kz;nel~po ·~ 1.:1u W Osk. - Nozem szewskim, który zo~y ~f~ze b z ć m1esz ama, to Jeszcze 
le ukończyws.z~ nauk Il'? trzech lata~h t :~c~· o mopa O od~a /an~;.· . d przyniosłem od Swiątkowskich. cos zco a za ra . - . 
~byt~ w B~rli~1e .wrócił do :poznania· crzyła1 mrl ~.e mwaybargdrzo wcs1·ęKz.~·1'csz~~ca,'1e- Przew. - Dlaczego oskarżony nie k' OOskt. - ~abr:ite.mdlbOtzł. zbszlyfom~r-

woJsku nwm1eck1em nie słuzył albo- ' L.r . r.. J ' • d •t o d kl ~b h 1. em, ze p1emą ze am Y y, wie-
. "' . i i nie I , ponieważ mąż łest zboczeńcam ua tle za wrn ,om1 gro ows ego o groL ac d . l . . O d k d . 

em za c1~1.k e w ezie n e był przy- k I . żony? Tem samem nie potrzebowałby ~ia em, pomewaz. . gro ows .a, aiąc 
y d.o wo1ska. W wojsku polsldem stu-i se sua nym, robić ze siebie ofiary m1 swego ~zasu p1emądze, wyJmowata 
t za czasów powstania wielkopolskie· Wówc'Zlas widząc, że kobieta rozga- · je z szyfomerki. 
w wojskowej straży kolejowej. Prze data się., oświadczyłem Jej, ie muszę „„ •

01
•1 Z tym pofHIQrem Przew.: - Jak długo oskarżony byt 

1dził następnie kampanję ukra'ińską1 .I Już iść, bo jest noc. ludzie mogą sobie 
1

, ('I w nad Wartą? 
:zęm zwolniony z wojska, wrócU Q.o coś pomyśleć, pozatem każdeJ chwili • ' I I I" Osk. - Nie wiem. Rzuciłem tylko 
~nania. Tu handlował wraz z jednym może nadejść mąt Ogrodowska wów- nic DIB tąCZYtO. . młotek I klucze, potem przeliczyłem pie-
1omym nierogacizną ~ poczem rzti- cza.s powiedziała, że mąż jest często . . . . . nlądze - było 150 zt., sto w całości, a 
szy' hąJ1.del, pracował w szeregu firm -pijainy i często talk leży na schodach. Ła~ędz!e:v1~z me daJe na to pyta:me reszta drobnych. O dalszych szczegó-
jąc się różnych prac. odipow1edz1 i c1ągin.ie dalej:- Ogrodow- fach nie zdaję sobie sprawy, wiem tylko 

..f.ako młody chłopiec był wychowy- Jab przygo·towa• trucizna śka J!atZucała ml się stałe, ale ja kocha- I że poszedłem na ul. św. Marcina. 
"Y' przy dziadku, bardzo religijnie. n ł 'w łem mną. Często w ro:mnowach lubież~ Przew.: - A po co oskarżony po-
.. ukończył 13-ty rok tycia zapoznał, N t 1 . . 6 .1 . d 1 nych Ogrodowska wprost narzucała m1 szedł na ulicę św· Marcina? 

){ czasie zabaw z innymi ~hlopcami · ś:s ę~n ·e zwr Cl ~ł s~ę ? . mn ~"',z się. Mnie z tym potworem nic nie ł~· Osk. - Byłem bardzo wzburzony 
ty wywarll na nim zgubny wpływ: pro ~i yrn prlJ:d; ~ m<p na,d.,.f • czyło. . , Prz~w.: - A skąd oskarżony wle-

"iOWIEM JUŻ W 14.ym ROKU PO neg'lob ia ra:, 
1 

~,ka n eo:be ze, I Przew. - O kt6reJ ośkarzony po- dz1at, ze na . ulicy . św. Marcina znajduje 
I PIERWSZY POPELNIL KRA- ma ow em mn e we. ą or e„ szedł do Ogirodowskiej? się Staś? 

DZIEŻ , . ~godnie z jej iyczemem stawiłem ' Osk. - O 9-e·J rano. Osk - Ogrodowsk powiedz' ł i 
. . • sH; istotnie nazajutrz zrana w rnieszka-J p z K' d St ś odszedl? ż St ~: hod • a ia a m 

Fpomina , sobie. ze gdy miał 13 lat, niu Ogrodowskich i dowiedziałem się Or kew. -Ok lj Y10 j e a. wyc z1 ~go dnia o godz. 2,30 
.. bl oświadczyła mu, ź.e po ukońcte- od niej, te chce. I s · - . , 0 

'
0 ·e · I ze szkoły. · 

·' ntkoły wróci do matki. Stowa te wy . . · . Przew.- Jak dJługo oskarrony roz-
~ fla oskarżonym straszne wraże· .·BYM JEJ ZA Plf}IADlE WYDOST.AL mawiał z Ogrodowska,, Z81Ilłm popełnił Udusiłam Sfallla I 
mctyż matki swej nienawidził i nie- TRUCIZNĘ, KTuRĄ CHCĘ OTRUC zbrodlnłę? tł • 

· mć tę żywił przez cale życie. Do~ MĘŻA. . Osk. - Nie zdaję sobie z tego spra- , Przew.: - Czy oskarżony patrzył po 
~n tego jest fakt, że nigdy do matki W czasie tej rozmowy obecny byJ wy. Wiem tyi~ko, te OgJ:iodiowska !pl() drodze na zegary? 
m'. racat się stowem „matko", Staś, potem jedmaik wyszedł do szkoły, wyijśdu Stasia wpaidlla w jalkąś furję i Osk. - Nie patrzyłem, ale skoro do-

.. · A WET NIE BYŁ NA JEJ PO- Zgodnie z t.Ądantem Ogrodowskiej przy miałem wra:lenie, te nawet mnie goto„ szedłem do szkoły, to właśnie dzieci 
GRZEBIE.. rz~dzilem rzekomą truciznę z gorzkiej wa była. za!Il°rdowa~. Ja:k tak chodz_iła wy~h.o~zily stamtąd. Wśród nich byt 

:e~.: - . Jak oskarzony zapoznąt i' soh. cukru ! proszku do zębów· Proszek po pokoJ~· Ja chwyciłem za mł.otek 1 z Stas 1 Ja ~o zaga~nątein. że matki niema 
sl~)grodowską? ten dałem 1ei w torebce od papierosów tylu - me - z boku, z praweJ strony, Dalszy ctąg na str. 4-tq 

1 ędziewicz podniesionym głosem i wzamian za to otrzymałelłł 5 zł. · uderzykm ją. Og110dowsk.a padła od- · 

.• 
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„K~~'k dusiciel" przed sadem doraźnym <:i~ii' 
w do1!1u 1 ma ~oJs.ć ze mną n~ Sołac~. Przew.: - Czy oskarżony mówili Obr. - Czy oskarżony znał swego ~w.: -. O~ . pope.lme~ia zbrod?i· Chl~p1e~ zgodzi! się łatwo i szhśmy uh- Swią1lkowslldej 0 Ogrodowskiej? · ojca? I Na wet mąz moJ mówi!: . ze Łabę~z1e-
c~m1 mias~a na S?ła,~z. Po drodze chto- Osk.: - Nie, nie mówiłem. Ona 0 Osk. - Nie. Podobno był to dyrek· wicz. m~ si.ę nie. podob~ ~ze przez mego 
P!ec opow1ada_ł m1 r~zne rzeczy, ale treś tern nic nie wiedziała. tor banku i dlatego moja matka otrzy- będzie Jakieś meszczesc1e.. • 
ci rozmowy nie parnię.tam. Przew.: - A czy opisana w akcie I mała za to pieniądze i kupiła sobie za Prz.ew.: -. Czy oslrnrzony ~owił 

Nad Bog?anką Ja. przeskoczyłem oskarżefila rozmowa z -Kapturzakiem 1 nie gospodarstwo. pani kiedy, ze chce popełnić Jakąś 
strumyk„ on Jednak me mógl przesko- miała istotnie m1ejsce? : Obr. - Czy oskarżony wie, że mat- zbrodnię? . . 
czyć, w~ęc. zdjął buciki i przeszedł boso. Osk.: - Taik jest. We wrześniłU; ka jego w chwili noszenia go w sobie $w.: - Nie. ale ja podeJ:zewał~m 1 
Po przeJścm strumyka i jakichś stu me- spotkałem się z Kapturzakiem. Miałem przebywała w więzieniu za kradzież? pr ,_1 ~iłam, by czegoś złego me. zrobił. 
tr~w. Staś usiadł, by ubrać buciki. Ja wówczas młotek przy sobie. który u- Osk. - Nie. Prok.: - Czy oskarżonv za te 20 
wowczas udusiłem go. (Słowa „udusi- krylem następn1e w krzakach. W cza Obr· - Czy oskarżony wie, że mat- złotych wyprawił mężowi imieniny? . 
tern go" Łabędziewicz mówi szeptem). sie rozmowy Kapturrzak skarżył si~. że ka jego była kilkakrotnie karana za kra- św.: - Tak, kupił maki i innych 

~rzewodnlczący: - Jak długo o- nie ma pracy, ja żaliłem si·e znów, że dzież? wiktuałów. 
skarzony go dusił? potrzeba mi pienicdzy dla Swiatkow- Osk. - Nie. 

Oskarżony:-(szeptem, urvwanym skiei, a brat nie chce mi dać. Pokazy- Osk.: - Czy oskarżony wie, że mat P b dni· kUPl•ł w·lnO głosem) Krótko, bo nie wydał nawet walem Kapturzakowi młotek. ale co m6- ka miała więcej dzieci nieślubnych? 0 Z ro 
okrzyku. Po uduszeniu wziąłem trupa wiłem, Już dziś nie pami~tam. Osk. - Nie. Sw.: _ To było w wieczór. kiedy 
i .fzuciłem go w. krzaki. Tak samo rzu. Przew.: _ A skąd oskairżony wziął Przewodni~zący zarządza ~rzerwę. popełnił mord. Kupił gąsiorek wina I 
ci em tam buciki. . . młotek, jak poszedł do Ogrodowskiej? P~ pr~enyie. rozpoczęły s!ę prze- czekoladę, 

. Prze~.: - Czy chłopiec miał na so Osk.: _ z krzaków, gdzie ulkryłem słuch1wama sw1adkó:V.'. a m1ano~1c1e Obr.: _ Czy Łabędziewicz skarżył 
b1e to.mi.ster? _ _ . go uprzednio. posterunkoweg? poltcJ~, ,;Szadłowskie.~o się przed wami na swe życie? 

Osk.:-: Tak - n:i1ał: . . . Przew.: _A czy oskarżony nie po- 1 ~t. przodownika. pol1c~1 .. Gromadzi.n: św.: _ Tak, mąż powiedział' raz, 
~~stępme. Łabędz1ew1cz 001suJe, Jak plamił się przy mordzie? sk1e~o. ~tórzy op1suJą mieJsce ~brodm 1 że ciągle prasuje ubranie, wówczas on 

wro~1ł do 11!1asta, po którem chodz~l do Osk.: _ Gdy u~crzy.fem Og:rodow- i PO!o.zeme zwłok zamordowaneJ Ogrow- wpadł w płacż i począł narzekać, poco 
~od~my ~-eJ, pocz~m poszedł do m1esz- ską, padła twarzą na ziemię, przyczem j sk1e1. żyje. 

ama Świątkowskich. blit!!męła krew i obryzgała ml prawą • Obr.: - Czy, zdaniem pani. Łabę-
- Byłem .bardzo ~denerwowany. rękę. Ręcz.nika użyłem dJla. obrócenia Sw1=•tkowska o krwawym dziewicz kochat pania? 

P.o ~radze k~p1łem sobie z. zabrany.eh trupa Ogrodowskiej. 'I • św.: _ Tego ja nie wiem. przecież 
pieniędzy papierosów, ~ Św1atkowsk1e~ Przew.: _ Ale przedeż oskarżon} Zbirze za nim nie chodziłam. 
mu dałem 85 zl. na w1adomv sądowi inaczej zeznawał w śledztwie. . . Przewodniczący zapytuje oskarżo-
cel. . . . . Osk.: - Bo może teraz mówię pra\\ , . Zkole1 . przewodmczący . wzywa nego, czy ma coś do powiedzenia. Ten 

.Przew.: - A q;y Św1atkowsk1 wie dę. 1 sw1adk~ Świątkowską. N~ sah ząpano- zaprzecza, lecz no chwili namvsłu wo-
dz1al na co oskar. żon.y daie te pienią-, Przewodnoioczący odczytuje wo.bee. te- I wało nteb. xwałe poru~zeme oraz taka . ta:_ Zresztą, mam do powiedzenia to, 
dze? - . · -„ _ go protokuł śledztwa, z którego wy11ika, wrzaw.a, 12 prze~odn!czący zm~szony I że to zdenerwowanie, o którem m6wi-

Osk.: - .Wiedział. że oskarżony zeznawał w śledztwie, iż był uciszać publ!czn~sć. ~cho~zi mała., la świadek Świątkowska. było przed 
Przew.: --. Jak oskarżonv. spał tej zmienił położenie trupa OgrodowskicJ mep?zorna kobieta 1 staJe. tuz przed zbrodnią, i to, że Świątkowska kocba-

nocy? - . . ~ , , . i celowo zakrecit recznik kolo szyli. hy stolem trybunału. Zeznaje: ze Jest \yta- Iem ponad życie. 
Osk.: - Nie·'·pamiętam. · - zadusić swo}Q ofiare. dysławą Świątkowską, z. oną inwalidy,, TO ANIOŁ-STRÓŻ Mó'.J, KTÓRY 
Przew.: - No, a co dalej bvło? Przew.: - Oskarżony twierdzi, fo lat p39. . t .. MNIE ODWODZIŁ OD ZBRODNI. 

proszek był z.robiony z soli J~orz.lciej, cu· ~ze~.: - Kiedy pozna a pam .Ła-, 
lllindzr~•em z· D Ogro- kru i proszku do z~bów. A przecie! ba- będśz1ew1cza? . . . I Łabadz1·ew1·cz płacze Wni gpf ' 11 dania wykazały co inne~o. w.: - Na ul~cy ~w: Wo1c1ech,a 8 's dOU/Skf BmU nic n•~ zrobi al Osk.: - Ja mówię prawdę. w roku !?33• Mąz m~J miał t~m v:ow- świadek: ŚwiatkowS'ka zostaje zwol-

: • tri '1 1 Przew.: - A czy oskarżony pami'ę· czas. SW?J warsztat mstalacyJny 1 Ł~- niona i na zarządzenie przewodniczące· 
Osk N t d . d . I ta czy tuż przed mordem Ogrodowska 1Jędz1ew1cz często do nas przychodził. go wychodzi bocznem wejściem z sa_li 

I . .: . - . ~s ęp_negoo . ma ko.wie- I st~wiała kaf)ustę do garnka? Pot~m przez 10 lat go nie widywałam. 
c z1atem się z gazet, ze ~1 odo ws 1 zo- I Osk: _ Tak jest turż przed wypad- Doptero w 1932 r. przyszedł do nas 1 rozpraw, nie oglądając się nawet w kłe-
stał aresztowany. O losy Jego byłem zu k' . 't tn• 1 . t' k t do po dluższeJ· rozmowie z mężem ten runku oskarżonego. 

ł .· k i · · · d 1 l · ·iem is o 1e w ozy a ona apus ę • • Ł b d 1·ew'cz rywa się w tym mo-ne ue .sr:.o o ny. pome":az ~~e z a em, 1 przyJął go do pracy. Wzamian za wikt i a ę z 1 z 
ż~ rotnif1 'Y.Y.k~7ać .swo1e ał!~'· _ . • ~arp;:~w. • _ Czy Ogrodawska ws.poriu· tni.eszkanie miał obslugiwać męża. Spra mencie z lawy, patrzy osłupiałym wzro· 

Pr.ie~„ ·--:- ·,A czy os~a rzony roz- ~afa ciskarżonemu, ze poza nim przycho wował się dobrze J feżdził często z mę- kiem za nią, poczem, gdy z,niknęła we 
IJ}~~'ł-t.,ił "!n.f~-s o sprav.qe Q~pPqw- tlzi k-tM t'infiy: .tl1> ~'? - ir ~ _. , iem na spacer· _ dt:zwiach, pada na lawę 

sl{iego? . . . . Osk. _ Wspominała, że narzuca.ją Przew.: - Jak odnosilv sie dzieci I UKRYWSZY TWARZ W RĘKACH, 
Osk.: - N!ę~ alb~\~1em me lu.b1fem ~i~ iej różni koledzy męża. - pani do oskarżonego? POCZYNA GŁOŚNO LKAC. 

o te~n .rozmaw1a.c z ntk1m. Ze Świątko_- .Przew. _ Czy Staś mieszał się kiedy Św.: - On lubił dzieci. ale ostatnio, Podczas następnych zeznań świadka 
wsk1m1 rozmaw~aten; P.are razv o tern, do waszych rozmów? zwłaszcza po zbrodni, zachowvwał się Jakuba Kapturzaka, Łabędziewicz po· 
pr~yc 7.em o~ólnie mo;v10110 ? Og-ro~ow Osk. - Nie, on· tytko zawsze słuchał. bardzo nerwowo, na co nawet wszy- czyna wołać na cały głos, łkając: ,.Wła 
sk1m, 7:e to Jest potwor, gdvz tak wow- Przew. - Czy Ogrodowska opowiia- scy zwrócili uwagę. I dzia kochana, ciebie. tylko chciałem zo-
CZCl' r1safy gazety, . . ctała, i.le mąż zarabi1a? Przew.: - Jak dfugo go nie było w baczyć!" 

~rzew.: :-- A co oskarzonv robił u Osk. - Nie. dniu zamordowania Ogrodowskiej? Gdy przewodlniczący poleca wpro-
s,,·1::itlrnwsk1ch? . . . Przew. - Kiedy oskarżony dokonał Sw.: _ Caly dzień nie bvlo go w wadzić świadka Ogrodowskiego, oka-

. Osk.:. - By!em zaJe~v Jako pi~lę- mordu na Ogrodowskiej? domu. Przyszedł około godz. 8 wiecz. zuje- się iż niema go w sądzie. PrzeWiod 
'.1;.n·~ rz przy $wiątkowsk!m- k.tóry. ies~ Osik. _ Staś wyszedł około godz. 10 Przyniósł 100 zl., 80 dał meżowi. 20 za- niczący każe zatelefonował do policji, 
C!Pzlrn pos z;lrnd~wan~m mwa~id{I, 1 am rano, potem nastą.piła ta rozmowa, w chował na imieniny dla meża. odszukać Ogrodowskiego i dropro.wa-
ręk:ł ani nog~ me rn,nze ruszvc. cza1.>ie której Ogrodowska chodziła po Przew. A czy o zbrodni nie mó dzić go przymusowo. 

Prz~w . . : ~ ~ak -się oskarżonv dostał kuchni, jak ten potwór, jak ten zwierz 

1 
wiliście z ·~skarżonym? - .w międzyczasie. przed sądem staje 

do ~w18,tlrnwsl<»ch? , • św. Owszem Lab d i i 1 JulJa Brychcowa, s10stra z.a:mordowa-
. o .sli .. : ~ P,ew !1f'~O dnia oo. wvjś~iu z . n•a chciałam za bł" I tał ~· żow aze ' rz e z ew cz c~y- i n~j Ogrodowskiej, któ~a opi~uje Poży· 

w1cz:e>n1a. kto re zbr~ydfo m1 catk1em, Ul ~ il „ • si ęobu i g i tę, p rc)zem ~yrazał t Cle małżeństW10 swej siostry Jako bar· 
nns ~-::dlem do $;\v iątkowskiel!O. Ten. Ja-'! . . . d d: ~ rzen em, czy a ąc op s mor. j dzo nieszczęśliwe, albowiem mąż · stale 
ko rlawnv mój znajomy, zaproponował . . Vf' clals,zym ciągu Łabęd~iew~cz .P 0

' • rst a, się upijał, bił ją. sprowadzał prostytutki 
mi. bvm ppvi::it 11 nich nosade. oielegnia I meswnyrrn .&łos~~ ~haotyczmd wołB .. tn · · JAK OGRODOWSKI_ MÓGŁ i wyrzucał na schody. Na pytanie prze-
Pa. P1' ;-rn P..i::-·c111 l{ofo niego hnrd70 . - .sta:1ę dz~si~J P.rzed są em 0p ZAMORDOWAĆ ZONĘ. wodniczącego, czy zamordowała opo·· 
~k·~ \:J i pierwsze IO dni zuoełnie nie 

1 

~z~dł:~~· ~~~k~~~. z:letoni~r~i~ł~ z~: Prze w.: - Czy pani zwracała się wiadała siostrze o o~k~rżonym, świ~­
~ r~'"'m. , . miaru zabić i gdyby ten potwór Ogro· kirdy o pieniądze do Łabedziewicza dek Brychcowa mówi, ze na 3 tyge>d~1~ 

Pr;r~w;. - A co oskarzonego tączy dowska nie była mnie wzburzyła, nie na wiadomy cel? przed morder~twem przys~ła .~o meJ 
Io 7P św1ątkn\lJska? b łb dokonał zbrodni Sw.: - Nigdy o pieniądzach nie mó. Ogrodowska 1 mówiła, że jak1s czlo· 

0 ;
1
1.: - J11 kobiP-tę te kochałem. Po Y ~ . • • • wiliśmy. Pieniądze na ten cel wzięłam w~ek przyprowadził pijanego męża, wY· 

rzatkmvn nie chciałem robić świństwa Wiceprezes SOSJ.nskt: Czem ooka.rżo· od męża. glądał jak zbój I gwałtem wprost 
przvhcirlnwi ale z czasem orzyszedt ny wytłum.a.czy, że OgrodoWS1kit przed Przew.: - A on tu ooowiadal, że wszedł do mieszkania. OJ>Owiadata, że 
poriPd Nie ~ieliśmy ze Swiatkowską ro.dz.~ą wyirażała się 0 oskairżo.nym ja.ko pani go prosifa o pieniądze. Labędziewlcz był u niej zaledwie 2 .ra-
od ,„~ ,,.; otworzvf. sobie serc. 0 zibo1u? . . Sw.: _ To nieprawda. Przeciw- zy, więcej nie był z pewn<>ścią, boby o 

Pr:10w.: - . (wtrąca). Ale wreszde Osk. - Niie WJJem dlacze.go. . nie, myśmy go stale prosili, ny nam tern wiedziała. 
0hr0rzvliście sobie? Pr0k. - C~y Ogro.do·~s!ka mówirła wstydu nie robił i m0ż ci0 gle dawał Z k I i ś · d k tw• d · ż O -· oskarżon<emu, ze ma p1emądze? "\ "ł • O e ~la ie. • l~r ~i. e gro 
In~ ł~ " a SBrcef'' Osk._ Taik, mówiła, że ma 6000 zł. mu pieniądze. d.owslkn .od~razał się zome 1 że.przyno. u\UUJOrZY~u i;a\V~ • w ha.n.ku, po·za.tem ma pienii.ądze u sio- Przew.: - Czy zginał wam kiedy sil wycm;1<:1 z gazet, które mówiły o żo-

(Js!?.; - Tak dlatego bo świątkow- stiry. młotek? · nobó1stw1e. . . 
P Prok. - Dl„~zerł,.,. --'-arżon'Y -.....Jug1• Sw.: - Tak Jest, zginął mały mło- Przew •. : - ~ogo pam podeJrz.ewała ski wprost napędził m.nie na to. rzy- ""' &v ~ ~· d d ? 

szedf pewien dzień, że Świątkowska mi wał się rzekomo ręcmfildem prizy ohN.- tek szewckl. o okoname mor u . 
oświadczyła, że od szeregu lat nJ·e ma oaJ!lliiu trupa, kiiedy mógł obrócić trupa, Przew.: - Czy bbyła mowa. że sko- . $:"'.: - Ogrod_owsk1ego, bo on stale 
Z·vc1·„ przy n1 ęz·u z· otworzyła mi· swe ser. chwyciwszy za r-'1'ę? ro mąż umarlby, on Y się z Panią oże- się s10strze odgrazał.. . . 

- n. Osk. - N~··e wi~em. niłŚ · · -. i 1 ~ Prok.: - Czy s10stra me mówiła ce, Powiedziała. że ponieważ mąż i tak • 
dłl1·R"O ju•ż nie pożyje, gotowa wyjść za Przew. - Czy oskarżony, gdy ptizy· w.: - Nie, on doprowadziłby mnie kiedykolwiek o pozbyciu się męża? 
mnie zamąż. Tak doszło do stosunku. szedlł do O~rocłrowsikrirch w dniu popełniie do ruiny. Przecież, prosze Wysokiego Św·: - Nie, przecież nawet, Jak on 
~wiątkows.ka z powodu tego zapadła nia mordu, zamknął za sobą cltt-zwi n·a Trybunału, on podkonlec bił dzieci, a raz truł się gazem, to ona go ratowała. 
dwa razv w ciążę. ale muszę sta·nowczo klucz? .mnie ·robił stale awantury. PzeciWIIlie, ja mówiłam, żeby pozwolila 
zeznać. że na to nrie wychodziłem (111ie Osk. - Nie. Przew.: - Gdy znaleziono zwłoki niech raz popełni samobójstwo, na to sio 
,Je;;iał" na to). Za pierwszym rnzem Przew. - A n~e bał się oskairżony, że Stasia, mówiliście z oskarżonvm o tym sitra oświadczyła temi słowami: „Ja nie 
pieniądze na spędzenie płodu chciałem ktoś wejdz.ie? fakcie? chcę mieć go na sumieniu". 
wziąć od brata, który ma restaurację Osk. - Ni.e, ponieważ byłem bairdzo Sw.: - Tak jest, gdy przyszła ga- Prok. - Czy pa1ni wiadomo, iie sio-
przy Staryim Rynku, ale pieniędzy mi nif: wzburzorny. · zeta, on mówił, że znaleziony kij obok stra prowadziła proces rozwodowy? 
dat. Za dJrugLm razem, gdy Swiątlkow- Obr. Gajda: - Czy osk.air.tony jest zwłok to pewno narzędzie zbrodni. 
ska zażądała pieniędzy, IPOillY'śJ.ałem o dzi·eck~em śluhnem? Przew.: - . 'A kiedy (,)Skarżony był Dalszy ciąg n.a st1r. 6-tbej 
Ogrodowslkliiej, Os:k. - Ni.ie, ner:wowiy.? 



fł4 fłJlR'IY p. KIJR8KI! 
Piąta lista osób nagrodzonych w dorocznym kon· 
. kursie sportowym ,,Expressu" 

t>ziiś zaim~eszczamy piąta l~slę nagro· Os.ta.lin - Lublin, ul. Dusika 11; Broni· 1 Gr.zęd:z.ielS1ki - Nowy Sącz, S~d Oikrę· 
dzonych w n·as~ym wielk·lim konkursie sław Pilarski - Radomsko, Młodzowi;ka gowy; Pr111kus Rmholc - l<i1'1alk6w XXII, 
sporrtowym. Pt.łledS1tawia s4ę ona nas.tę· inr. 3; Eugen.jusz Ra:ps:z~ - Tom:iuów ul. Kailwaryjsika 21; . Tadeusz Poiręhski­
pują.co: MazoW!iecki, ul. Zgorizelicka 6; Szymon BrzeZJiin'ka 288-0śwtięc:ian; Mal11ia Prasa:!~ 

1 pMa n.art, .p. Tadeu&z Kul'\Ski - Ga.rH.nkiel - Lublin, uL 1-go Maja 26; ska - Łódź, ul. Andirzei•a 64; Fr~1isizelk 
Katowice, ul. Szoipena 8. Mamjan W~demrun - Siemianow~ce, ulica żurek - Kraików, ul. Hetimańs'ka B: F1rain 

1 piłka nożna, rp. Wołkin Samuel - Piia:stowska 16; T. Hei:ndch - Godttla, ciiszek Mycon -- Podgónze, ul. Cmenita.r-
Lida. ul. Suwailsika 9. poczta Chebz.ie, ul. Hofoi.chtera 8; Flora na 5; M. Szaj.nta.1 - Kiról. Huta, ul. Chro 

1 album S1k6nza.ny, p. CecyLja Poilika, P.a.nczykówna - Kraików, Piotra Micha- bre.go 21: HonOll'lata Koosman - Toma~ 
tódt, ul. W~znera 32. ' fows.k~ego 16; Stiainisław Dudek - Ki-a· s.zów Mru;i,ow~ec1cl., ul. Rolanda 39; J.ain 

1 pa.ra budk6w męs.k~ch, p. Saitnuel ków, ul. Chodlkiewiic.'!a 12: Konstanty Pi- Kidrels.ki - To.ruń, ul. Ktiinow~c.zia. 30; 
K~m.ip.lilr - K'l'aików, ul. Warska 46. gaLS1ki - K'Ost()pol n~ Wołyniu, ul. Zielo· Nail'ailja Weber - Lódź ul. L~kowa ta; 

1 urządze.ni.e piing•pongowe, p. Jan na 16; Jm KopLais - Tus7.yn1 pow. łódz- Micha.laik Staniisłlaw - OśwU.ę.cim, Dwo­
Mindiler-Kriaków, ul. Gr7.estórzeckr.l 139. ki; l·da Nuesibaum - Zduńska Wola, Al. rz·e:c, Kaisa os•abow.a; Władysł•aw Ma.gi.e-

2 l:.lil ty do ~inoteałiru Ca.sł.no, p. An- Kościusz:,kl 21 W. Iwanow - K:itlłsz, ul, ra - B-iielsił<:o, uil. Głow11ckiie·~O 8; Dubiiel 
toni P~otrowaki - Lódi, ul. WClłPienna Górnośląska 38; Artur Ronkowski - Hen.rY'k - S.i.em1'a1nowke, Pl1a1c Wolności 
n•r. 49. Siia,rogaricl, ul. Ch0ij111i1cka 7 la; Wincenty nrr. 2; Jan Zi·eliński - Król. Huta, ul. 

4 bLlety do kmoiteaibr.u Roxy, p. Sta- Kacz.mairek - Ostrów Pozn., ul. Odioła· Szipita1na 8; Em~l Kiorinhause1r - Proik,o.­
ttisław Gr.zelowski - Łódź, ul. Ki1lińskie nowska 13; Feliks W1iitkowski - P.oznań c.iim, ul. Kolejowa 25; Eugeniusz Gt'IU'S.Z· 
io n.r. 104. ul. Sbnzelecka 2; Piotr Magiem - Sie- ka - So1S11ioiwiec, ul. Będzińska 6; Raij· 

2 Htry soku mruliinowego, p. Rudolf miiainowice śląsiki.e, ul. Wan.dy 19: Alek· fena.jzen Aleik:samdeir - Br.odnfoa, R)"Ilek 
Buława - Borak Fałęcki, p/K. Dom Fa· satn·der Raidrwański -· ł.agłewnik.i 35, po- nr. 12; Miam Odiorczyk - Ska1rżvsko, 
bryeznr, walcowni. wiiiat Borek Fałęck:1; Paweł Kalinka - Wy.twórnrua Amunicji,, dcnn m. 25: Fletty 

2 hdety do rkin·oł.ea•tru Roxy, IP· Kazi· Katow.iice li, ul. Frane.1. 6; Adolf Tri.eh - Henrytk -- Kr.aików, ul. Miedz&ain.a 76; 
mierz Czyhlrryn - Łódź, Al. Ko§cius.ziki Łódź, ul. Ką.1na 46; Leopold W[nkler - T·adie'k KnQJ>f - Łódź, ul. Pfotirrkow.s\kta 
n.r. 67, Zd1Uńskia Wola, ul. Wódn1a 21; Stefan Pa· rur. 88. . 

1 &ezonowy bilet na lodowi6ko Rapi- daretk - BochnJi.a, , ul. Solna Góra 608; Nagrodrz·e·ni Czyite'lnfoy łódlZ!cy .zechcą 
du (2 osoby), p. Am.o Pr.o,~ - Lódt, Antoni Łęgowski - G.niew-Niepe>ny, po- się zgłosić ipo odbiór nagr.ód w d,niu 6-ym 
ul. 28 P. Sbr,zeków Kan. 61. w1ait Tczew (Pom011ze}, Teofil Grzywna, s·tyc.wiia, między god:z. 12 a 14, dio lok!l-

2 biilety do ooiinotea.t.riu Luna. p. Sala So.sn.owiec, ul. Pusta 25; Em~lta Kotus - lu redakcji 11Ex.pr-e:ssu", ul. Pfot.rkow~ka 
Frydmam - Lódt, ul. Stooolniaina 10. ł.ód.i, ul. WólczańSka 196; Jakub Kulka, n·r. 49. 

2 bilety do kmoteaitru Roxy, p. Wła· Czyż)'llly 84, rpoozta Kra.ków 13; Michał 
dysław Machonbaum - Łódrt, ul. Połud· 

obóz 
11W>wa 22. 

2 bUety do kmoteak6w kiiaJkowski<:h Dalsze zap1·sy na 
p. Józef Węsliel - Kr.aJków, ul. Dłuia 42 

2 bilety do rkiinote.a.tnu Lun.a, p .. Jad- j & • &i ~ te.. 
wi~a Stiacblewska _ Lódi ul 11 Li'łto- HUrsg norc:1ors„ e "' ..-o .... oponem 
pada. 104. ' · Referat sportów zimowych ŻKS Ma-1 Uczestnicy obozu zakwaterowaini be-

B~aitną mieStięczną pren.umetaitę , kaibi komunikuje, że w dalszym ciągu dą w pie'rwswrzędnym pensjooacie po­
tv~d.Mka „Panorama" otirzvma·li PIP·: - /Przyjmowane są zaplsy na obóz i kursy J łożonym w najpiękll1iejszej okolicy za„ 
F'. Ra wg.ki - ŁódZ, ul. Kilińskiego 143 1 narciarskie w ZakQTJanem. kopanego. Czas trwania kursu O dni. 
Ostrow.n.~clci Zdziisbaw -- Jrunów Lubelski Karta uczestnictwa wynosi z.t. 105 i 
ul. Z~ska. 57, TaidieuSiZ Szymański _ ob~jmuje przejazd. w obie strony,. cało~ 
Gdy.n11a, ul. B~goska, w~lla Za.cisze; Edy Troska czechów dzienne. utrzymanie, taksą kll:racyJną 1 
ta Pecz - Zhiel'sk, 11>oc:da Zbie115k, pow. ój I t naukę Jazdy na nartach. Wy1azd grup 
Ka.liiSki; st. sieri. Józef Mairiszałek P.K.U. O rozw nart ars wa nastąpi w dniach 30 grudnia i 2 stycz-
Ka.mz; Ludw.iika Wa1i1gór.ska - Borek Sprawa rozwoju wszerz sportu nar- nia. 
F.aiłęclci - Faibryk.a. AT.matur: Gabriel ciarskiego jest przedmiotem rozważail Jednocześnie organizuje sekcja ziniio-

i pracy w Czechosłowackim Zw. Nair- wa MaJkikabi kursy narciarskie rów.nież 
Olllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllU ciarskim. w Zakopainem. Nauka Jazdy na nartach 

Trener austrjacki, Radocher, objął prowadzona jest przez fachowych in-

~ 
Coś dla każdego 

kierownictwo nad treningami czeskich struktorów. Cena uczestnictwa na kur­
zawodników w biegach zjazdowych, a sie wynosi zł. 35 i obejmuje przejazd w 
norv,:eg Olla Wiig prowadzi w Brnie obie strony oraz naukę jazdy na nartach. 
treningi w biegach płaskich. Wyjazd na kursy nastąpi równieu w 

Początkujących narciarzy prowadzą dniach 30 grudnia i 2 stycznia. Za;pisy 
rutynowane siły miejscowe, jaik: Bar- przyjmuje w godzi!flach od 20-22-ej se-

-::- ton, Nowaik, Cifka, Szimunek, ktrórzy kretarjat ŻKS Makkabi (ul. Al· Kościusz-
Mlnęły fuż 'włęta, Pu Koperek •potyka na kierują sPecjaLnemi kursami narciarskie- ki 21) oraz w godzinach biurowych Wa-

alley ,,,,..o .i.aafomello Prztyldewłcza, mi. ' , gons Lits Cootk ul. Piotrkowska 64. 
- Dzi•6dobry, panie Prztykiewiczl - po· 

wlad.a tlo6. - Co pan ma takłł akwuson11 minę? /i••····························~ - A to bez te męta.„ - odpowiada Przty. I • • 
lritwi~ie był pan zadowolony I teeorocznych 

1
• Gdyby Niemcy zaatakowali Paryź • 

i'lri4tt.„ • Wizja przyszłości w oświetleniu francuskiego oficera. • 
- Owuent, ale. ja uwabm, ie takle jwięta • Prom1·enie super X • powiaay byt raz na dwa lata.,. , • • 
- Dlacz.?.., • • - Bo le•~• człowiek me zd•łyl spłacić . Niebywała rewelacja techniczna. 

•• „.tklclt r•t za zeułor&cZD• podarki llwf.azd· • Gospoda pod mokrym Roo'seveltem • !lewe., a Jut mu&iał kupić nowe na raty... • • 

Ałoryzmt 
~.· • Jak „zalano" prohibicj~ w Ameryce? • 

- Gdy 1ię m6wł, że ktoe IM wf4cef płenlę­
ds, nit rai:r;uma, nie znaczy to bynafmnlej, ii I „Spionitls"-epldemja wielkiej wojny I 

• Tragedje i tragifarsy, powstałe pod wpływem psychozy. • Jest OD bogatyf„, 

~ '• . Feld lpOWiada się ze l'W)'Cn iwł•tec:zuych • Kochanek z recepty • 
pneżyts • Intere1mj~ea nowela. • 

- To powiadam wam, bracia, jakiem s tej • 

b•Jpuc:hy wyszedł,· to mi tak przed oczyma ml· 150 zw.. nAliRODY z.11 UDZIA~ w „Konkur••e • ~ale, fakgdybym siedział n.a karuzeli ł nagle zwa • łl. n łl wycinanki". • 
rfował." A w ~ach to zadneJ władzy nłe mia- • • 
Iem, Wda nOila c:hodr;iła m1 na wł•• r,k,.„ • To w~zystko i wiele innych nowel, notatek, rozmaitości i t. d. • 

•: • przynosi • 

.~::U:~:!:,:.piu:dkę '11
c:zn.,. prezent:- •. Nr. B ,, PA N OR A MV'' .• 

Wczoraj ojciec: zwraca się do malca: 
_ No, jak tam, Stasiu, zmieniłeś rybkom • Liczne ilustracj_e. Humor. Rozrywki umysłowe. • 

wodę?... • Ceno numeru - 25 eroszg • 
Jet;c:%:eJ ni:i~:; malec:. - Przecie one . "· ••••••• •••• •••Dllllm •••••••••• „ 

, . 

Polacy na turnieju 
hoke)owym w Smokowcu 
W dniu 4 stycznia rozpoczyna się 

w Nowym Smokowcu czterodmiowy 
turniej hokejowy międzynarodowy. 
W turnie}u obOlk czotowYch zespołów 
klrajowych (E. V. Opawa, Slavia Praga) 
wezmą udział: 

E. K. E. Wiedeń, B· B. T. E. Buda­
peszt, Telephon Club Bukareszt oraz 
Cracovia i Krynickie T. tt. 

Prasa francusku 
o sporcie polskiej emigracji 
Prasa francuska w-ykazuje duże za­

interesowanie rozwojem sportu wśród 
polskiej emigracji. Wiadomość o nawią­
zanych peTtraiktacjach celem przystąpie­
nia p. Z. p, N. emigracji do Fraincuskiel 
Fedfjraji Piłkarskiej pisma tutejsze za­
opatrzyły tytułem: 

„Szczęśliwy ewenement piłkarski 
w Północnej f rancJi''. 
Nadzwyczajne walne 
zebranie Bar-Kocbby 

Podaje się do wiadomości, że dziś, 
w piątek, dnia 29 bm. odbędzie się Nad­
zwyczajne walne zebranie B. Kochby o 
godz, 8 wiecz. a o 8·30 w drugim termi­
nie w lokalu własnym, Piotrkowska 111 

ZARZĄD. 
h'--

{fi-~::!: 
I<TO URODZIL SIĘ DNIA 29 ORUDNIA 

Zdecydowany, wynalazczy - ma silny charak · 
ter; chętnie zagłębia się w rozmyślaniach. 

Jest to natura potężna I władcza o wiei· 
kle) sile ekspansyJ. Dąty wytrwala do zaii:cia 
nalwytsze10 diad moiliwego sta11ciwJsba I prze 
Jawła duto autokratyzmu - co zwłaszcza za­
znacza się w le10 zyclu radzlnnem. 

Odczuw11 1taturBfne , przyc.J ganie <! m i l) 
starszych· I chetnle z niem\ • w.>piiłdzlnła. Nie 
obawia się ponosz~11ia odpowiedzialności :rn 
swe czyny, a lubi dzlatać zaw:;ic w ;.kali iak-

Jep:o charakter jest bardzo zdecydowany i 
nie można pomawiać go o słabość. Zdolnym jest 
nie może pomawiać go o !ol:thoś~. Zdolnym Jc.'~t 
do silnych przywiązań -- al.: we w;;zystkicm 
co czyni przeJawla pewfan egoiw1. W:-kmek 
te10 nieraz Jest narażonym na przykrości -
ogarnia go uczucie rozczar•Jwani~ I pragnienie 
zemsty wz1lędem osób„ ktcire r.awlodly jego 
zaufanie. 

Trzeba dodać, że lc;t rn człowiek dość 
zagadkowy, podlegający d.tl\nn 111 katJr\" ~om i 
fantazJom - ale mimo w,;11·Mko l1ardro 1dol-
1y I wynalazczy. 

Jego zalety - to clerpl!waść, wytrwałość, 
ostrożność, oszczędność, wiara w :.iebie, wier­
ność, uczciwość, sprawiudliwoś~ - ktllre w 
Jednostkach rozwiniętych moralnie ,~~·i<tę11ulą 
wyratnle. 

Jego wady Gdy Jednak 11ozostaie na uiskilit 
stopniu rozwolu - wówczas rna w sobie 1hyt 
wiele eiolzmu - co prc;e~zltaclz!l mu w roz­
woJu I czynieniu w życiu post1:11ów. Zazwyc·zaJ 
w takim wypadku oprócz e;oizmu przejawia 
Jeszcze pogardę dla innych, zndrość, urojenia, 
sceptycyzm, skąpstwo i uicnawiść. 

Co mu grozi? 
Dzięki uJemnym właśdwośclcim charakteru 

- łatwo wywołuje rywalha..:·11.i, wrogości i w 
kodcu nawet mote pozostać w ży::lu t;?.motnym 
- tak że wówczas będzie clę troszczyt już 
tylko wyłącznie o siebie sam<?go 

Zawód dlań naJlepszy zwią;~:m :1 z handlem, 
przemysłem, sprawami czy„t'l mat,irJ:i!11e1:!i. W 
sierze Interesów czule się d1Hlwnale i okazuje 
zadzlwlaJącą przenikliwość. 

DNIA 29 ORUDNIA UR~)DZILJ Hf;: 
Jeanne Antolnette Pohsou, Marqnlse de 

Pompadour - przyjaciółka Ludwika XV, And­
rew Jackson - XVII prelyd'1nt Sta111iw 7.Jl!d­
noczonych; William Ewart Giarah tonl! ·- rna­
komlty polityk angielski; lwa:t · Turgeuicw -
znany autor rosyłskl; Pablo Casals - wirtuoz 
wloloczellsta; Theodor v. Guerard - polityk 
niemiecki, b. minister; 1dmlrał !l\aka;ow -
wysadzony w powietrze przez Japończyków; 
b. prezydent Szwalcarli MoHa ; Carm~n Svlwa 
- królowa rumuńska, znaila lltermka I Kii tl!e 
Dorsch - gwiazda ekranu. 

JAN STARŻA·DZIERŻHI.Cl\I 



W związku z wiadomościami o rzekomem pojawieniu się „potwora morskie­
go" w Szkocji, prasa reprOdukuje sztucznego potwora w otoczeniu sdrls na 

Jednej z plaż amerykańskich· 

I z s 

W Irlandji dokonano licznych aresztowań wśród faszystów, t. zw. „niebie­
skich koszul". M. in. aresztowano również przywódcę faszystów irlandzkich. 

generała O'Dufiy (x), którego przed tl".zema dniami zwolniono. 

W Camd;m (stan New Y el.'9ey ..::: USA) 
spuszczono na wodę 16.000-tonowy krą 
żownik, ostatnj ~ 15-tu orzyznanycb 
Ameryce w myśl angielsko-amerykań• 

skiei umowy morskiej. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" - To zmaczyi, że Jestem irobotnl- o-mifoścl. Kooham ci~ie w da.'1szym oią-
klem. - odparł jej hardo. giu i była!b}'lm bal"dlw szczęśJ:twa, &XiJ.Y.. 

9 i" • • Zaprosiła. go do samoohodu. byś mógł przy mni·e zostać. Sz'Uikam c1e-po Dnie no ••o' *le Ody ~iadł przy niej, wpa.itrywa.ła. sii; 1J1e już od dtuiższego czasu. a.1e nti.e m~ „. m ·• . d~ugo w jego twarz. dam iznaleźć.. . 
. . . · --: Nie zimtenileś s1Ję prawJe wca.ile - BmMja chc1ata go objąć. Karol ode„ Wracał sam jeden z kopalni, oo cięż- stał gó~ik1e;n, praw17 .dwa la~a prac9- szeptała._ ·Od'YhY'ś tyilko zrrziwcił ze sie- pohnął ją Ielkiko od siebie i przez parę 

kiej, całodziennej pracy. Do domu miał wał V: J.edneJ z kopa.In 1 ohecn.ie S'tra(Olt bie te szmaty 1 '1.llbrał się w dobrze skit-o- chw~1 sipogilądal podej•rzlilwie. 
zgórą pięć kilometr6w. to zaJęc1e. . . ", - , Jony ga:rnLtJUJr, zwraica~byś z 1Pewinośqią - Po;vledz mi ~ rzekł w.r~zcie-

Zdarzało sfę bą.rdzo często. że po A jeszcze przed cztez:..ema laty nie. na siebie uwagę w każdym salonie. skąd ty b1eirzesz na wszystko p1emąidze? 
drodze któryś z znajomych szoferów mial żadnych trosk i kłooot6w. " 'i. Nie o'da>owiedział jej. Obserwował Czy wYSZłaś zamąż? 
zabierał go ze sobą. Tym razem jed- Przypominiata mu sie :EmiUa. cÓrka BmiHe w. ~czenruu.. . . - Nie - o®. arła ~ ~ioco drżą~ym 
naK, nie spotkał żadnego. jednego z sąsiadów, która kochął d,o- Przeciez ona si.ę bardz1ie1 zmi!en&a ?"losem. - M'!Jm przyJ:xQtela„. 

- Pechowy, straszny dzień - my- szaleństwa.. Od er.a.su, gdy ·, wyjech'ąt vrzez te ~M~ka 'lat. Dawiniej byla Skirom- - A lalk Slę on :iaizrw.ai? 
ślat. - Któżby się spodziewał. że wła- z rc;cizinq,ego miasteczka, ~dy zostaf Jl'iU,tką dZliewcz}'lną, a teraz w wyitwor- - Ba1den -: włas<:k~el k>Qpail~. . 
sme dziś .o.trzymam wvmówienie? zwykłym robotnikiem, stracił .ia zupeł- n.~ futrze :i 1!1odn'.Y1ffi .. :kapelil.l'sru, WY... . - To ten nfegad,z11\V'~ec, kitóry mme 
Przecież w ostatnich czasach redukcje nie z oczu. Uświadamiał sobie bowiem, Wterała wra~~1e wiieihln~J diomy. . . dz.i!ś zredukował!. -:-. krzyUrnaJ Karol. -· 
jakoś ucichty„. A tu znowu„. że ~ei ojciec uie zgodzi sie w żadnym - Ja!k c1 ~1ię powodzi? - rnuciła py.. Ba~den m~ przecie~ zo!lę i d!orostyich syi 

Karol doskonale zda wat sobie spra- wypadku na ich małżeństwo. więc wo- tanie. ·. . . . . nów. !Y 3eSlteś1• wi~ęc Jego 
1 
urtirzY1111aI1ką. 

we ze swej beznadziejnej svtuacji. la! zupełnie z nią zerwać. - Jak Wlll?z1sz - o~l?airł chło~oo.- Istotme, wspa'l11lała kairiera. . 
Trudno przeciż było liczvć na otrzy- Jestem gorzei U!brarny, IIliJJz ty, Tobie Silę - Karolu - wyiszeptała - musiałam 

manie pracy w innem przedsiębior- Na szosie nagle ukazało się auto. w życiu lepiej uldlało. BaJ'ldzo się ~resztą przecież żyć„. Nie miałam tinnego wyj-
stwie. Za dwa, trzy tygodnie wyczer- Karol zatrzymał się. Liczvl. że może clesiJę z tego powod'U. śc~a. Zrozum mnie. Teraz będziemy się 
pią s ię oszczędności i trzeba bedzie żyć przejeżdża któryś z jego znajomych ·- Ą , g:dZ1ie ty właścltwll~ !Praou- często spotyikać. Balden przychodv.i do 
z niewielkiej zapomogi. A co się sta- szoierów. · · ' jesz? - pyfała dailej z zaimeresowa- mnie naj1WY1żej ·dlwa - ra:zv tylgodniowo. 
nie. gdy przestaną mu wypłacać? Przy kierownicy siedziała jednak nJetn. W pozostałe dnii będziesz moim naj.mil-

Smutne byto życie Ka.rola. A za.po- niewiasta. Karol już chciał ruszy'ć w - W kopa:l'Il!i. Jeistem ,górn:i!k1iem. Do szyun gośoiem„. Postaram się dla ciebie 
wiadato się, że się ułoży zupełnie ina- dalszą drogę, gdy nagle poznał młódą te} l))()t'y ~airabiałem na życie. aije właś- o lepszą praicę, !kt6rruby oc!Powia_dała 
czej. kc bietę, siedzącą pr.zy kierownicy; nie dziś tnnlłe zredl\.lłkowam. A ty chytba t'WOi;m z1dlolnościom. 

Ojciec jego był właścicielem skle-.. , 1 '• '< jesteś ba1rdzo bogiaita, pra.Wld!a? Ozy to Chciała. go :lmów objąć, a:1e Karol 
pu masarskiego. Uważano ~o ogólnie NI E.~Hja.d-ł krz~-~mat . ...A;~.t, ·; z· twoja masz.yina? . . odepchnął ją od sliebte i gwałtownie. wy, 
za człowieka zamożnego. W ostatnich ~witasfa . os yszti1t ten._ ua.:11•-"Yll\.· a- - Prawlie mo)1a - 01dPow11edzliala Ja- silmczyił z wozu. 
latach jednak kilka nieszcześliwych trzY'!Ilała luksusowy wpz. I<-IP't'IZ'ez parę, koś 'W!Ylll1ljają-co. - Nie mylŚ}, że Jestem . - Do talkkh kobtet, ja/k !Y· y1rzycho­
tranzakcyj dobiło staruszka zupełnie. c~wiil spoglądała nań ba:dawcvym W'1JI'O- za:do~ofona z .mego ~yc'!<a. Ma:nyłam dzr. si~ ty.L'ko, gdy s1ię ma 01ci::1a.dze ! -: 
stracH cafy swój dobytek i wk.rótce l:Iillem. _ , . . . .j ró~~ż· ~łnł'e o czemś lmmem. A Ja Jestem tyllko z.w1>fktym robotn;1-
przenióst się do wieczno§cf. , - K<l!Vollu, to ty?_ - • od~e~~la i .. -:-.. Dlaczęgo, p:rizeoleż chylba ma.si klem! -. zawołał hardo .1 pieszo powl61d 

Katol został wówczas sam na śwle- mu wreszcie. - W :roooczej lb1U!z.le.~ Co wsz'Y'S:lfk,o, oo potrzebu1Jesz? stę do miasteczka. 
cie , bez żadnych środków do żvcia. Zo- to ma · znaczyć? , · - 'Pak, to 'I)t'alW'da. A~ Ja mairzyłam D. 
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